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I jak tu dobrze napisać 
klasówkę, skoro 
zapowiedziano ją dopiero 
wczoraj i na przygotowanie 
się właściwie brakło czasu? 
A przecież: ..Uczeń ma 
prawo znać co najmniej 
z tygodniowym
wyprzedzeniem termin 
pisemnego sprawdzianu 
wiadomości w klasie — 
sprawdzian taki może być 
tylko jeden w ciągu dnia”.
(„Kodeks Ucznia".
rozdz. ..Prawa", pkt- 5>

KILKA UWAG 0 JEDNOŚCI
MIECZYSŁAW KRAJEWSKI

■ ' ' '

Minęło 30 lat od chwili, kiedy na Kongresie Zjedno­
czeniowym — z połączenia PPR i odrodzonej PPS — 
powstała Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Na 
ten doniosły — w dziejach polskiej klasy robotniczej 
i w życiu całego narodu — temat napisano wiele roz­
praw naukowych, opublikowano niezliczoną ilość arty­
kułów. Dlatego sądzę, że usprawiedliwiona dziś jest 
forma, którą wybrałem — forma refleksji.
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Ogólny widok auli Politechniki Warszawskiej podczas kongresu
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KRAJ

NA ZDROWIE
Od ponad pięciu lat świadczymy 

na Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia. Aktualny stan konta 
wynosi 16,8 mld złotych. Jest to 
liczba znacząca, dowodzi o dużej 
i wciąż wzrastającej aktywności 
społeczeństwa w świadczeniach na 
Fundusz. Na przykład w roku 1973 
średnia miesięczna zbiórka wynio­
sła 194,5 min złotych, obecnie — 
282,1 min złotych.

Obecnie NFOZ finansuje budo­
wę 26 obiektów szpitalnych o łącz­
nej liczbie 8738 łóżek oraz Cen­
trum Onkologiczne na Ursynowie., 
do końca 1980 roku przewiduje się 
oddanie do użytku 11 szpitali o 
4180 łóżkach: w Bydgoszczy, Oleś­
nie, Lubaniu, Pleszewie, Lubarto­
wie, Gorlicach, Biskupcu (woje­
wództwo olsztyńskie), Mąkowie 
Mazowieckim, Lipsku (wojewódz­
two radomskie), Lipnie, Wrocła­
wiu. Rozbudowano Z NFOŻ szereg 
szpitali, zwiększając w nich o 2700 
liczbę łóżek. Oddano też niniejsze 
obiekty służby Zdrowia uzyskane 
ze środków NFOZ 50 przychod­
ni, 270 ośrodków zdrowia nś. wsi, 
33 żłobki...

Z uwagi na trudności i opóźnie­
nia budownictwa Szpitalnego — 
opracowano program budowy 52 
pawilonów szpitalnych w latach 
1978—1980. Zgodnie z tym pro­
gramem 20 pawilonów finansowa­
nych będzie że środków NFOZ. W 
tym pawilon chorób wewnętrz-1 
nyćh szpitala im. Śniadeckiego w 
Białymstoku, pawilon dla przewie- ’ 
kle chorych w Koninie, pawilon ! 
ginekologiczno-położniczy i dzie­
cięcy przy Wojewódzkim Szpitalu 
w Szczecinie... Wszystkie te pawi­
lony zgłoszone do realizacji przez | 
wojewodów, korzystać będą ż ist-.l 
niejącego przy szpitalach zaplecza ' 
gospodarczego. i

Warto też wiedzieć, iż Krajowy 
Komitet NFOZ, współdziałając z 
podjętymi decyzjami rządowymi o 
konkretyzacji robót na obiektach 
szpitalnych, podjął uchwałę w 
sprawie powoływania Społecznych 
Komitetów Budowy dla wszyst­
kich szpitali i pawilonów finanso­
wanych ze środków społecznych 
NFOZ.

Niezależnie od budowy szpitali 
i pawilonów szpitalnych, z fundu­
szów NFOZ finansuje się również 
mniejsze obiekty służby zdrowia, 
realizowane w ramach inwestycji 
pozalimitowych. Obecnie w budo­
wie znajduje się dalszych 75 oś­
rodków zdrowia na wsi, 32 przy­
chodnie lekarskie i 29 żłobków. 
NFOZ finansował również zakup 
nowoczesnej aparatury dla istnie­
jących placówek służby zdrowia, 
na co wydatkowano dotychczas 2 
mld złotych. Między innymi zaku­
piono 400 aparatów RTG, 350 apa­
ratów EKG, ponad 100 unitów 
dentystycznych i 500 karetek po­
gotowia.

Oddzielną, piękną kartę NFOZ 
stanowią domy opieki społecznej. 
Wybudowano ich już 16, w budo­
wie znajduje się 15 dalszych. Te 
instytucje są nam szczególnie po­
trzebne. Na miejsce w domu opieki 
społecznej, domach spokojnej sta­
rości oczekuje wiele osób star­
szych, bezradnych, żyjących często 
w bardzo trudnych warunkach 
mieszkaniowych. Pomoc dla tych 
idzi jest naszym społecznym o- 

bowiązkiem. Domy te, budowane 
w najpiękniejszych regionach na­
szego kraju, miejscach znanych ze 
sprzyjającego ludziom starszym 
klimatu, dysponują wygodnymi u- 
meblowanymi pokojami, na miej­
scu test Stołówka, świetlica, gabi­
nety lekarskie. Oby powstawały 
szybciej i oby ich było jak naj­
więcej. (ZP)

• Sekcja Szkolnictwa Za­
wodowego nawiązuje do U- 
gruntowanej już tradycji spo­
łecznego weryfikowania 
wszelkich Istotnych dla tego 
działu szkolnictwa spraw. 20 
listopada odbyło się w War­
szawie posiedzenie plenarne 
Sekcji Szkolnictwa Zawodo­
wego ZNP poświęcona oce­
nie wdrażania zawodów szero­
koprofilowych. Spotkanie, zor­
ganizowane przy współudzia­
le Departamentu Kształcenia 
Zawodowego oraz IKZ, pod 
którego egidą przebiega proces 
wdrażania, zgromadziło, o- 
prócz członków sekcji, przed­
stawicieli 130 szkół realizują­
cych „szeroki profil” (najwię­
cej jest ich w woj. katowic­
kim). Obecni byli ponadto wi- 
zytatórzy-metodycy przedmio­
tów zawodowych, przedstawi­
ciele kuratoriów, zakładów 
prący, instytutów badawczych 
— a więc ci wszyscy, którym 
leży na sercu sprawa trwają­
cego już od czterech lat ekspe­
rymentu. W posiedzeniu ucze­
stniczył dyrektor Departamen-
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w Tomaszowie Maz. nadano 
imię profesora Jerzego Woł­
czyka — niedawno zmarłego 
I zastępcy ministra oświaty i 
wychowania, wielce zasłużone­
go dla rozwoju oświaty i 
szkolnictwa w Polsce.

Uroczystość nadania imienia 
odbyła się 29 listopada br. w 
obecności ministra oświaty i 
wychowania — Jerzego Ku­
berskiego, , kierownictwa 
MOiW, władz politycznych i 
administracyjnych woj. piotr­
kowskiego z I sekretarzem 
KW PŻPR — Stanisławem 
ŚkładoWskim i wojewodą lo­
szkiem Wysłcckim. Obecna 
była najbliższa rodzina profe­
sora Jerzego Wołczyka.

W czasie uroczystości na­
stąpiło odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej ku czci prof. Je­
rzego Wołczyka i -wręczenie 
Szkole sztandaru.

Następnie odbyło się spot­
kanie aktywu nauczycielskie­
go z ministrem Jerzym Kuber­
skim i władzami woj. piotr­
kowskiego.

© Sejmowa Komisja Oświa­
ty i Nauki w czasie ostatnie­
go posiedzenia rozpatrzyła 
plan i budżet oświaty na 1979 
rok; przyjęto również informa­
cję o przebiegu wypoczynku 
dzieci i młodzieży w 1973 ro­
ku.

© W związku z listem Se­
kretariatu KC PZPR skiero­
wanym do organizacji 1 in­
stancji partyjnych w sprawie 
oszczędnego gospodarowania 
paliwami i energią elektrycz­

© Pod przewodnictwem wi­
ceministra NSzWiT — prof. 
Tomasza Biernackiego odbyła 
się w Krakowie, 26 paździer­
nika narada . rektprów uczel­
ni rolniczych;

Omówiono m.in. szereg za­
gadnień dotyczących proble- 
tnów rozwoju badań i związa­
nych z tym możliwości i po­
trzeb specjalizacji uczelni rol­
niczych, kwestie kształcenia 
kadr dla potrzeb gospodarki i 
współpracy w tym zakresie z 
uczelniami technicznymi. Po­
ruszono także sprawy rozwoju 
kadr naukowych, perspektyw 
planu na przyszłą pięciolatkę 
oraz warunków powoływania 
centrów uczelniano-przemy­
słowych.

Narada była kolejnym robo­
czym spotkaniem — w prowa­
dzonych okresowo naradach — 
członków kierownictwa 
MNSzWiT z rektorami posz­
czególnych rodzajów uczelni — 
poświęcanym rozwiązywaniu

KOLEDZE 

doe. dr. WALDEMAROWI MICHOWICZOWI 
wiceprezesowi ZG ZNP 

wyrazy serdecznego współczucia 
z powodu śmierci

BRATA 
składa

Sekretariat Zarzgdu Głównego ZNP

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

tp Kształcenia Zawodowego 
MOiW, Jan Karpiński i wice­
dyrektor IKZ, Ludwik Janic­
ki. który dokonał wprowadze­
nia do dyskusji oraz sekretarz 
ZG ZNP, Tadeusz Suberlak.

Wypowiedzi uczestników po­
twierdziły słuszność kierun­
ków rozwoju szkolnictwa za­
wodowego związanych z sze­
rokim profilem, wskazując 
jednocześnie na nieprzygoto­
wanie zakładów pracy do u- 
czestnictwa w procesie kształ­
cenia praktycznego.
9 16 listopada br. odbyło 

się posiedzenie Komisji Kon- 
sultacyjnó-Opiniodawczej przy 
Oddziale Zarządu Głównego 
ZNP w Kielcach.

ną Główna Inspekcja 
Szkolna podjęła kontrolę l 
ocenę realizacji przez jednost­
ki oświatowe zadań zawartych 
w uchwałach rządu, mających 
na celu ograniczenie zużycia 
paliw i energii elektrycznej, 
zwłaszcza w okresie szczytu 
jesienno-zimowego. Temat ten 
będzie podejmowany w trak­
cie kolejnych wyjazdów służ­
bowych do poszczególnych wo­
jewództw.

Po działań ńa rzecz oszczęd­
ności energii i paliw powinny 
włączyć się także rady peda­
gogiczne i organizacje mło­
dzieżowe, tworząc klimat spo­
łecznego zaangażowania wokół 
realizacji tak ważnego zada­
nia. Oszczędna gospodarka pa­
liwami i energią jest ważnym 
obowiązkiem administracji 
oświatowej, dyrekcji szkół i 
placówek, które powinny sta­
le troszczyć się o sprawność 
urządzeń elektrycznych i cie­
plnych, a także chronić bu­
dynki przed stratami ciepła.

© II Międzynarodowy prze­
gląd filmów szkolnych kra­
jów socjalistycznych „Schola- 
film 78” odbywał się w Brnie 
w listopadzie br. Polska zapre­
zentowała 13 filmów do przed­
miotów ogólnokształcących i 4 
do przedmiotów zawodowych. 
Z zestawu filmów ogólno­
kształcących film pi. „Żołą­
dek", zreali0óiwanv przez Wy­
twórnię Filmów Oświatowych 
w Lodzi, Otrzymał I miejsce. 
Nągróda wyróżnienia przy­
padła w udziale naszemu fil­
mowi „Ostatnie dni pokoju” 
autorstwa Wytwórni Filmo­
wej „Czołówka”. Nagrodę ze­
społową otrzymałv filmy do 
przedmiotów zawodowroh 
Zrealizowane przez Centralny 
Ośrodek Filmów Dydaktycz­
nych.

Przeglądowi filmów towa­
rzyszyło sympozjum. w czasie 
którego dyrektor COFD — Jó­
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bieżących spraw i kierunko­
waniu dalszej działalności u- 
czelni.
• W Krakowie, odbyło się 

26 października posiedzenie 
Zespołu Dydaktyczno-Wycho­
wawczego Filozofii, poświęco­
ne omówieniu wyników wizy­
tacji Instytutu Filozofii Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, o- 
cenie przeprowadzanych wO 
wrześniu konferencji szkole­
niowych dla młodej kadry na­
uczycieli akademickich pro-

W posiedzeniu udział wzięli 
prezesi rad zakładowych i ur­
lopowani do pracy z radami 
zakładowymi z terenu woje­
wództwa kieleckiego oraz za­
proszeni goście, którzy repre­
zentowali Zarząd Główmy 
ZNP, Komitet Wojewódzki 
PZPR oraz KOiW. Temat o- 
brad stanowiły problemy so­
cjalno-bytowe nauczycieli i 
pracowników zatrudnionych w 
szkołach 1 placówkach oświa­
towo-wychowawczych. Intere­
sujący materiał dotyczący te­
go zagadnienia, sporządzony 
na podstwie sondażu (ankiety) 
przeprowadzonego w wybra­
nych gminach oraz materiałów 
dostarczonych przez KOiW — 
przygotował instruktor Filii 
OUPiS, kol. Marek Grzegółka. 
Problematyka ta była także 
rozpatrywana przez Komisję 
Oświaty i Wychowania oraz 
Kultury WRZZ w Kielcach,

Jednym z podstawowych pro­
blemów, który najczęściej pod­
noszono w dyskusji, było spra­
wca budownictwa mieszkanio­
wego dla nauczycieli. Od in­

zef Mikołajewicz, wygłosił re­
ferat pt. „Film spkolny w 
PRL”.

Wszystkim zaprezentowa­
nym filmom polskim towarzy­
szyło duże zainteresowanie; 
delegacje ZSRR, NRD i Ru­
munii wyraziły chęć dwu­
stronnej współpracy z naszy­
mi Wytwórniami Filmów 
Oświatowych w zakreślę wy­
miany informacji i doświad­
czeń, a także wymiany filmów.

© W dniach 21 — 24 listo­
pada br. odbyło się w. Szcze­
cinie spotkanie szkoleniowe 
dyrektorów Państwowych Po­
gotowi Opiekuńczych oraz wi­
zytatorów d/s opieki nad dzie­
ckiem. Zorganizował je De­
partament Wychowania w 
Szkołę, Rodzinie i Środowisku.

Spotkanie poświęcano omó­
wieniu problemów wczesnego' 
rozpoznawania środowiska 
dziecka, w celu zapobiegania 
odłączaniu gó od własnej ro­
dziny. Na Spotkaniu omówio­
no też wszystkie skuteczne 
fermy pomocy organizacyjnej, 
pedagogicznej i materialnej 
dla rodziców. Jednocześnie 
omawiano zagadnienia wyni­
kające ? obowiązków statuto­
wych Państwowego Pogotowia 
Opiekuńczego, zwłaszcza pro­
blemy diagnozy i właściwej 
kwalifikacji dzieci do placó­
wek opieki całkowitej.

© Minister oświaty 1 Wy­
chowania — Jerzy Kuberski 
odznaczył Medalami Kornisji 
Edukacji Narodowej 50-osobo- 
wą grupę sojuszników szkoły 
zasłużonych dla oświaty i wy­
chowania. Wśród odznaeżo- 
nych znaleźli się naukowcy, li­
teraci, muzycy, artyjci i dzia­
łacze społeczni, którzy swą 
pracą zawodową i społeczną 
od lat służą szkole i wycho­
waniu młodego pokolenia.

Uroczystość dekoracji odby­
ła się 30 listopada br. w obec­
ności kierownictwa Minister­
stwa Oświaty i Wychowania.

wadzących zajęcia z marksi­
stowskiej filozofii i socjologii 
oraz ustaleniu planu pracy ze­
społu w roku akademickim 
1978/79. Członkowie Zespołu 
wysoko ocenili — na ‘podsta­
wie przeprowadzonych hospi­
tacji — poziom prowadzonych 
przez pracowników Instytutu 
Filozofii UJ zajęć dydaktycz­
nych tak na kierunku filozofi­
cznym, jak i innych. Pozytyw-, 
nie oceniono również organi­
zację prac w instytucie oraz 
dbałość o rozwój naukowy ka­
dry. Wiele z problemów doty­
czących Instytutu Filozofii UJ 
odnosi się również do sytuacji 
innych uczelni. Tak więc w 
trakcie dyskusji poruszono 
sprawy związane m.in. z za­
trudnieniem absolwentów filo­
zofii, doskonaleniem progra­
mów i dyscypliny studiów, czy 
zabezpieczeniem pomocy nau­
kowych.

W ocenie prowadzonych we 
wrześniu br. konferencji szko­
leniowych dla młodej kadry, 
podkreślono ich do-brą orga­
nizację i konieczność zwięk­
szenia aktywności ich uczest­
ników. Przyjęty na zakończe­
nie posiedzenia plan pracy ze­
społu w bieżącym roku akade­
mickim przewiduje m.in. wizy­
tacje w kilku ośrodkach aka­
demickich oraz' kontynuowa­
nie działalności p&wołanyeh w 
ubiegłym roku podzespołów 
zajmujących się kwestiami: 
wydawnictw do nauczania fi­
lozofii, doskonalenia dydakty­
ki oraz programów studiów.

wencji, pomysłowości, aktyw­
ności i wytrwałości samego 
aktywu rad zakładowych — 
stwierdzono — zależy postęp 
w rozwiązywaniu spraw 
mieszkaniowych. Poza tym w 
dyskusji podnoszono m.in.; 
sprawy wypoczynku 1 opieki 
zdrowotnej dla nauczycieli l 
ich rodzin oraz pracowników 
administracji i obsługi: pro­
blem współpracy i opieki nad 
emerytami: organizacji dzia­
łalności kulturalno-oświato­
wej i sportowo-turystycznej; 
polityki związkowej w zakre­
sie przyznawania odznaczeń, 
nagród i różnego rodzaju wy­
różnień. Miłym akcentem po­
siedzenia było wręczeniu od­
znaczeń — Medal Komisji 
Edukacji Narodowej, Złota 
Odznaka ZNP, Zasłużony Pra­
cownik Kultury, „Za zasługi 
dla Kielecczyzny” — wyróżnia­
jącym się aktywnością dzia­
łaczom związkowym. W 1978 r. 
nauczycielom Kielecczyzny 
przyznano ponad 1200 odzna­
czeń.

POPIERAMY
TRZY DNI 
W STOLICY

Gorąco popieramy inicjaty­
wę kuratorium Oświaty i Wy­
chowania oraz Oddziału ZG 
ZNP we Wrocławiu. Otóż ku­
ratorium Wspólnie z Oddzia­
łem zorganizowało trzydniową 
Wycieczkę do- Warszawy nau­
czycieli, którzy rozpoczęli w 
tym roku pracę w szkołach 
gminnych woj, wrocławskie­
go. Ponad pięćdziesięciu mło­
dych pedagogów (delegacje ze 
Wszystkich gmin) zwiedziło za­
bytki stolićy, odwiedziło tea­
try i kina, uczestniczyło w sze­
regu dyskusji z kolegami war­
szawskimi. Między innymi od­
było się spotkanie w gmachu 
ZG ZNP. Uczestniczyli w nim. 
wiceprezes Tadeusz Toczek, 
przewodniczący Rady Zakła­
dowej ZG ZNP — Florian Ja­
worski i redaktor naczelny 
„Głosu Nauczycielskiego” — 
Zbigniew Pawłowski. Byli o- 
czywiście również kurator — 
Michał Pulit i kierownik od­
działu — Michał Langowski. 
Mówiono o wielu istotnych, 
ciekawych sprawach i proble­
mach zawodu nauczycielskie­
go.

Młodzi dzielili się swoimi 
wrażeniami z pierwszych dni 
pracy w szkole. Opowiadali, że 
wiele zawdzięczają starszym 
kolegom i dyrektorom szkół, 
którzy przyjęli ich serdecznie 
i godnie. Wspominali, że kon­
kurs „Mój pierwszy tydzień w 
szkole” — opublikowany w 
„Głosie Nauczycielskim” — byl 
dla nich serdeczną, metodycz­
ną... wskazówką, jak praco­
wać. jak organizować sobie 
pierwsze dni pracy w szkole. 
Wysoko ocenili też „Klub Nau­
czycieli Klas Pierwszych” oraz 
redakcyjną dyskusję „Miejsce 
w zespole”. Wiele mówili o so­
bie: o radościach pierwszej 
pracy, niepokojach; swoich 
mieszkaniach, zarobkach, ro­
dzicach swoich uczniów i wy­
chowanków.

Wiceprezes Tadeusz Toczek 
pasjonująco mówił o rewolu­
cyjnej historii ZNP, o dzisiej­
szej pracy i działalności Zwią­
zku. Kolega Florian Jaworski, 
przedstawił niektóre prawa i 
obowiązki nauczycieli w świe­
tle Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela... Słowem, było to 
spotkanie — jak to się mówi 
— na medal!

Takie wspólne wycieczki za­
cieśniają braterskie więzi mię­
dzy nauczycielami. Powodują, 
że ludzie się poznają, polubią, 
zaprzyjaźnią. W niektórych 
listach do redakcji czytelnicy 
skarżą się na brak' takich 
właśnje wspólnych przedsię­
wzięć. Przykład Wrocławia do­
wodzi, że jeśli się tylko chce, 
to można przeprowadzić wiele 
wspólnych, ciekawych, poży­
tecznych wypraw, wycieczek, 
które sprzyjają wspólnemu po­
znaniu się.

Naśladownictwo, oczywiś­
cie, dozwolone! (ZP)



UWAGA 
CZYTELNICY!

W następnym numerze 
„Głosu Nauczycielskiego” 
opublikujemy projekt u- 
chwały Zarządu Głównego 
ZNP i Kolegium Minister­
stwa Oświaty i Wychowania 
w sprawie dalszego rozwo­
ju postępu pedagogicznego 
i podnoszenia jakości pracy 
oświatowo-wychowawczej.

W dniu 28 listopada odbyło się wspólne posiedze­
nie Sekretariatu Zarządu Głównego ZNP i Prezy­
dium Kolegium Ministerstwa Oświaty i Wychowania, 
na którym dyskutowano projekt uchwały w sprawie 
dalszego rozwoju postępu pedagogicznego i podnosze­
nia jakości pracy oświatowo-wychowawczej. Posie­
dzenie prowadził minister oświaty i wychowania 
dr Jerzy Kuberski.

• W toku wymiany poglądów stwierdzono, iż po­
stęp pedagogiczny w oświacie polskiej ma bogate 
i chlubne tradycje i że obecny program doskonalenia 
i modernizacji systemu edukacji narodowej wymaga 
coraz doskonalszych rozwiązań programowych, meto­
dycznych, organizacyjnych i materialnych. Ten fakt 
stawia przed naukami pedagogicznymi i nauczyciela­
mi konieczność wzmożenia wysiłku i twórczej inwen­
cji w sprawie dalszego rozwoju postępu pedagogicz­
nego i podnoszenia jakości pracy oświatowo-wycho­
wawczej.

• Podkreślano, iż postęp i pedagogiczny w oświa­
cie powinien się' wyrażać, w wielostronnym działa­
niu, zwiększającym skuteczność oddziaływania peda­
gogicznego, usprawniającym metody, środki i organi­
zację pracy dydaktyczno-wychowawczej. W praktyce 
szkolnej powinno się między innymi upowszechniać 
twórcze doświadczenia nauczycieli, popierać i koor­
dynować nowatorską działalność nauczycieli, popie­
rać i rozwijać działalność klubów nauczycieli-no- 
watorów, organizować kursy, seminaria i dyskusje w 
zakresie problematyki postępu pedagogicznego, inspi­
rować, propagować i popierać nowatorskie działania 
pracowników naukowych na rzecz postępu pedago­
gicznego.

• Zalecano, aby trwałe i cenne osiągnięcia nau­
czycieli, pracowników nauki, organizacji społecznych 
w zakresie postępu pedagogicznego wykorzystywać 
szeroko w praktyce zreformowanej dziesięcioletniej 
średniej szkoły, szkolnictwie zawodowym i szkołach

WSPÓLNY KOMUNIKAT
W dniach 20—23 listopada 1978 roku odbyło się w Pozna­

niu seminarium nauczycieli historii i historyków Republi­
ki Federalnej Niemiec i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zorganizowane przez Związek Nauczycielstwa Polskiego i 
Związek Nauczycieli Historii Niemiec. Jego celem było 
przedyskutowanie treściowego i metodycznego wdrażania do 
praktyki szkolnej. zaleceń wspólnej Komisji Podręczniko­
wej nr 12 („Uprzemysłowienie”) i nr 13 („Polityka polska 
Rzeszy Niemieckiej w latach 1871—1918”).

Uczestnicy seminarium zapoznali się z najnowszymi wy­
nikami badań naukowych dotyczących polityki Rzeszy nie­
mieckiej wobec Polaków, udziału Polaków w rozwoju Za­
głębia Ruhry, rozwoju Łódzkiego Okręgu Przemysłowego i 
udziału w nim ludności niemieckiej oraz współdziałania ro­
botników niemieckich i polskich w ruchu socjalistycznym w 
Łodzi i okręgu do 1918 roku. Przeprowadzona dyskusja wy­
kazała daleko idącą zbieżność poglądów obu stron odnośnie 
podstawowych problemów w przedmiocie wymienionej wy­
żej tematyki. Jedynie w ocenie roli i znaczenia niemieckiego 
udziału w rozwoju Łódzkiego Okręgu Przemysłowego ujaw­
niały się terminologiczne i metodologiczne rozbieżności oraz 
wynikające z tego pewne różnice merytoryczne, które wy­
magałyby dalszego naukowego rozpatrzenia.

W trakcie seminarium wymieniono informacje o postępach 
prac i problemach w dziedzinie wcielania w życie zale­
ceń podręcznikowych w Republice Federalnej Niemiec i Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Uczestnicy seminarium hospitowali w (Szkołach lekcje hi­
storii tematycznie związane z Zaleceniem nr 13. Dogłębnie 
przedyskutowali cele poznawcze, kształcące i wychowawcze 
sformułowane w prezentowanych konspektach lekcyjnych 
starając się znaleźć wspólne dydaktyczne podejścia.

Fot. Czesław Górski

KLIMAT DLA POSTĘPU

ŚWIAT

specjalizacji kierunkowej. Jest to dobra droga two­
rzenia nowoczesnej szkoły i spożytkowania wkładu 
przodujących nauczycieli w treść i kształt systemu 
edukacj i narodowej.

@ Mówiono, że w systemie kształcenia, dokształ­
cenia i doskonalenia nauczycieli należy szeroko uw­
zględnić problematykę postępu pedagogicznego i ru­
chu innowacyjnego nauczycieli, kształtować postawy 
badawcze. Stwierdzono, iż uczestnictwo nauczycieli 
w powszechnym procesie unowocześniania pracy 
szkoły powinno stać się istotnym warunkiem awan­
su zawodowego, wyróżnień i nagród przewidzianych 
dla nauczycieli.

0 Dyskutowano też szeroko nad projektem regu­
laminu Krajowej Rady Postępu Pedagogicznego.

® Projekt uchwały ZG ZNP i Kolegium MOiW w 
sprawie dalszego rozwoju postępu pedagogicznego 
i podnoszenia jakości pracy oświatowo-wychowaw­
czej, jak również projekt regulaminu Krajowej Rady 
Postępu Pedagogicznego — będą opublikowane w na­
stępnym, 51 numerze „Głosu Nauczycielskiego”. Za­
rząd Główny ZNP oraz Kolegium Ministerstwa Oś­
wiaty i Wychowania śą przekonane, że szeroka wy­
miana poglądów na oba projekty ze strony czytelni­
ków „Głosu Nauczycielskiego”! przyczyni się do ulep­
szenia, usprawnienia obu tak ważnych dokumentów. 
Zgłaszane wnioski będą uważnie przeczytane — a co 
najważniejsze — wszystkie słuszne, rzeczowe postu­
laty zostaną uwzględnione przy ostatecznej redakcji 
zarówno uchwały, jak i regulaminu.

® W swoim ostatecznym kształcie uchwała w 
sprawie dlaszego rozwoju postępu pedagogicznego 
i podnoszenia jakości pracy oświatowo-wychowaw­
czej, jak i Regulamin Krajowej Rady Postępu Pe­
dagogicznego — zatwierdzone zostaną w czasie ob­
rad wspólnego plenum ZG ZNP i Kolegium Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania, które odbędzie się w 
pierwszej dekadzie 1979 roku.

Goście niemieccy uważali za godne podkreślenia wyso­
kiej rangi nauczanie historii w polskiej koncepcji oświato­
wej.

Historycy polscy i niemieccy przyjęci zostali przez prze­
wodniczącego Rady Narodowej Miasta Poznania i wicepre­
zydenta tego miasta.

Obrady przebiegały w atmosferze wzajemnego zaufania i 
zrozumienia dla potrzeby rychłego wdrażania w życie szkol­
ne wszystkich zaleceń podręcznikowych w obu państwach. 
Obie strony są świadome, że urzeczywistnienie zaleceń wy­
maga dalszych prac.

Zachęceni pozytywnym przebiegiem spotkania, uczestni­
cy seminarium postanowili:

— udostępnić treściowe wyniki seminarium przez publi­
kację referatów i węzłowych problemów dyskusji zaintere­
sowanym kręgom,

— kontynuować i pogłębiać kontakty w formie seminariów 
dydaktyczno-hi sferycznych oraz hospitacji lekcji,

— zwrócić się z prośbą do Instytutu Historii Uniwersyte­
tu Łódzkiego o zorganizowanie naukowej konferencji pol­
sko-niemieckiej poświęconej rozwojowi Łódzkiego Okręgu 
Przemysłowego oraz niemieckiego w tym udziału.

Uczestnicy z Republiki Federalnej Niemiec złożyli pol­
skim gospodarzom podziękowanie za serdeczne przyjęcie, 
staranne przygotowanie i sprawne przeprowadzenie tego se­
minarium.

Współprzewodniczący obrad:
doc. dr WALDEMAR MICHOWICZ

wiceprezes ZG ZNP 
dr SIEGFRIĘD GRASSMANN 

przewodniczący ZNH RFN
Poznań 23 XI 1978 r.

DZIECKO NA FORUM 
ONZ

Nawiązując do inauguracji 33 sesji Zgro­
madzenia Ogólnego .Narodów Zjednoczo­
nych, pisałem na tym miejscu o polskich 
koncepcjach problematyki tej sesji. Wy­
mieniłem wówczas, wśród innych zamie­
rzeń delegacji polskiej, fakt wniesienia 
pod obrady propozycji uchwalenia między­
narodowej Konwencji Praw Dziecka.

Pora powrócić do tej inicjatywy, zwłasz­
cza że — jak doniosła prasa — właśnie 
ostatnio polski projekt wniesiony został 
na forum Komitetu Społecznego, Humani­
tarnego i Kulturalnego bieżącej sesji ONZ. 
Zgodnie z procedurą będzie on przedy- 
skutkowany, a następnie przedstawiony 
na przyszłorocznej, 34 sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ.

Polska inicjatywa przyjęta została przez 
społeczność międzynarodową jako kolej­
ny przykład aktywności naszego kraju w 
dziedzinie rozwiązywania najpoważniej­
szych problemów o zasięgu światowym. O- 
statnia inicjatywa jest jednak szczególna 
— dotyczy dzieci, części ludzkości najbar­
dziej bezbronnej i narażonej na wyzysk 
i okrucieństwo. Stąd — wielka sympatia 
i uznanie dla Polski oraz głośny rezonans, 
spowodowany projektem Konwencji Praw 
Dziecka. Na marginesie tego wydarzenia 
przypomina się w komentarzach o kon­
sekwentnym dążeniu naszego kraju do za­
pewnienia wszystkim dzieciom należnych 
im praw.

Polska nie po raz pierwszy podejmuje na fo­
rum ONZ sprawę dziecka. Uczestniczyła w o- 
pracowaniu przyjętej już w 1959 r. Deklaracji 
Praw Dziecka. W 1974 r. Edward Gierek przed­
stawił w ONZ Inicjatywę wychowania młodzie­
ży dla pokoju. Polska była wspólinicjatorką i 
współautorką rezolucji ONZ z 1976 r. w spra­
wie obchodów w 1979 r. Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka. A w bieżącym roku podjęła dzia­
łania zmierzające do uchwalenia na przyszło­
rocznej sesji ONZ, właśnie w Międzynarodo­
wym Roku Dziecka, Konwencji Praw Dziecka. 
Już w lutym bieżącego roku w Genewie, na 
sesji Komisji Praw Człowieka Rady Gospodar­
czo-Społecznej ONZ przedstawiony został pro­
jekt przekształcenia Deklaracji w Konwencję 
Praw Dziecka, w wiążący akt prawnomiedzy- 
narodowy i zaakceptowany w formie rezolucji 
na tvm forum. A obecnie wniesiony został 
pod obrady Komitetu Społecznego, Humanitar­
nego i Kulturalnego ONZ.

Treść projektu konwencji — jak rela­
cjonował z " Nowego Jorku korespondent 
PAP — nie odbiega znacznie od wspom­
nianej. deklaracji, zmierza jednak do przy­
stosowania jej do aktualnych potrzeb. U- 
wypukla konieczność stworzenia takich 
warunków, by każde dziecko miało możli­
wość .życia i. rozwoju ,w warunkach mo­
ralnego i fizycznego zdrowia, socjalnego 
bezpieczeństwa, w atmosferze wolności, 
godności i pokoju, by mogło być chronio­
ne przed wyzyskiem i okrucieństwem. Każ­
demu dziecku powinno być zapewnione 
bezpłatne wykształcenie przynajmniej ha 
poziomie szkoły podstawowej oraz możli­
wość korzystania z zabaw i rozrywek. Pro­
jekt konwencji precyzuje też zadania spo­
łeczeństwa i rodziny oraz formułuje zasa­
dy wychowania dzieci w duchu tolerancji, 
przyjaźni między narodami i pokoju.

Komentatorzy prasy światowej, nawiązując 
do projektu konwencji przytaczają wstrząsa­
jące przykłady sytuacji dzieci w różnych pań­
stwach i rejonach świata. Jak wskazują dane 
statystyczne, w wyniku niedożywienia co pół 
minuty umiera na świecie dziecko do lat pię­
ciu, w Ameryce południowej, tylko w okresie 
ostatniego dziesięciolecia, zmarło przeszło 7 mi­
lionów dzieci, ponieważ nie można było zapew­
nić im opieki lekarskiej. Wreszcie — przytacza 
się najświeższe dane — że przeszło 50 milio­
nów dzieci na świecie zmuszonych jest praco­
wać zarobkowo.

Na tym tle polska Inicjatywa ustanowie­
nia prawnomiędzynarodowego aktu w po­
staci Konwencji Praw Dziecka nabiera 
szczególnego znaczenia i przysparza Polsce 
uznania, zarówno za sam fakt zgłoszenia 
projektu, jak i za — znane przecież —o- 
siągnięcia i prawne zabezpieczenia sytua­
cji dziecka w Polsce, które stanowią mo­
ralną podstawę apelowania do społeczno­
ści międzynarodowej.

Celowość i potrzeba ustanowienia kon­
wencji w tych warunkach nie jest przez 
nikogo kwestionowana. Jednak należy li­
czyć się z nieuniknionymi przeszkodami. 
Muszą one wyniknąć — i znajdzie to na 
pewno odbicie w dyskusjach na forum 
ONZ — ze zróżnicowania sytuacji dzieci 
w różnych krajach, z określonych uwa­
runkowań politycznych i społeczno-ekono­
micznych. Niesprzyjająca też jest i sama, 
długotrwała procedura ustanawiania ta­
kich aktów i wprowadzania ich do prak­
tyki.

Jednak należy mieć nadzieję, że w Mię­
dzynarodowym Roku Dziecka zostanie 
Konwencja Praw Dziecka uchwalona. Pol­
ska inicjatywa ’ wywołała bowiem nie tyl­
ko szeroki rezonans, lecz i konkretne po­
parcie. ’ Do współautorstwa projektu przy­
stąpiły już inne kraje — Austria, Bułga­
ria, Cypr, Jordania, Peru, Syria. Z pew­
nością zgłosi poparcie na 34 sesji Zgroma­
dzenia Ogólńego NZ wiele państw rozwi­
jających się. Przede wszystkim zaś, jak 
zostało zapowiedziane, w przyspieszenie 
ustanowienia konwencji zaangażują się 
obok Polski inne kraje socjalistyczne.

(Wik)
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Pod dirawiaml atmosfera rob! 
się coraz bardziej gorąca. Py-» 
tania: „co wyciągnęła”. A po­

tem — żal lub ulga — jako że 
dwóch jednakowych kartek nie 
ma. „Giełda”. Zupełnie jak za 
młodych lat to samo napięcie i 
towarzyszący mu spadek ’ pewno­
ści siebie.

„Gdzie mi tam do takiego egza­
minu!...” Gdyby tę tkwiącą w niej 
głęboko myśl głośno wypowie­
dzieć, a nawet nagrać na taśmę, 
uchwyciłoby się odczucie, uparcie 
towarzyszące życiu Janiny War- 
daszko, matematyczki ze Szkoły 
Podstawowej we wsi Wygoda, w 
powiecie łomżyńskim. Jak naj­
bardziej własne osiągnięcia zawo­
dowe — skłonna jest przypisy­
wać innym: kierownik, dzieci w 
klasie, mąż, a kiedyś ojciec i jego 
autorytet we wisi, sprawiły że...

Ma więc dcść zachwianą pew­
ność siebie, elementy kompleksu 
niższości, ale przy tym — ambi­
cję, aspiracje i wielki upór w dą­
żeniu do celu. Pani Janina w 
swym otoczeniu stale dostrzega 
lepszych, co natychmiast budzi w 
niej chęć dorównywania. Bliski 
celu od razu znajduje innych, 
przy których znów widzi się ma­
lutka. Może właśnie w tym cała 
prawda o jej życiu, w którym nie 
rha zastoju.

Na pierwszej części egzaminu 
kwalifikacyjnego z zakresu nauk 
politycznych, społecznych, filozo­
ficznych — nie może podjąć de­
cyzji, by wejść i wylosować swoje 
pytanie. Każdą odpowiedź wyob­
raża sobie w dwóch, trzech ści­
słych zdaniach. Czy one wystar­
czą?

Wystarczyły. Zdała i to bardzo 
debrze, ale gdyby nie koleżanka, 
która wepchnęła ją niemal na si­
łę, z pewnością długo jeszcze mę­
czyłaby się na giełdzie. Może na­
wet poczekałaby do dnia następ­
nego; na ustnym, z programu 
NURT, nie stosowano rygorów. 
Wywieszono listę z nazwiskami 
egzaminatorów i numerami po­
kojów, a wybór dnia oraz godziny 
należały do egzaminowanych.

Potem autobus wiozący panią 
Janinę do wsi Wygoda niemal 
podskakiwał. W domu — wszyst­
kie trzy córki (bliźniaczki, Zosia 
i Danka oraz najmłodsza Krysia), 
mąż, ojciec, szwagierka wybiegli 
do drzwi. Nawet spoza zamknię­
tych dochodziła silna woń pieczo­
nego ciasta.

llSflfflCIM

Ale to był dopiero pierwszy 
stopień. Pani Janina miała przed 
sobą dalszą część egzaminu, za 
sobą — wiele już zaliczonych.

NIEWYKWALIFIKOWANA
Uczyła się w gruncie rzeczy 

zawsze. Formalnie lub nlefonmal- 
sie; to znaczy na kursach, w li­
ceum pedagogicznym, w SN lub 
— na „własny rachunek”, obkła­
dając się książkami po — 1 przed 
lekcjami.

Miała siedemnaście lat, matu­
rę liceum ogólnokształcącego w 
kieszeni i chęć na... farmację! Ale 
nie dostała się na uczelnię, więc 
kiedy kierownik szkoły w rodzin­
nej wsi Cibory Gałeckie — Je­
rzy Bonus, poprosił, by ratowała 
sytuację w miejscowej szkole, 
wzięła zastępstwo za nauczyciel­
kę, która poszła na urlop macie­
rzyński.

Naukę zawodu rozpoczęła więc 
od praktyki szkolnej w łączonych 
klasach: drugiej i trzeciej, ale w 
trzy miesiące później była już na 
kursie zorganizowanym pwez wy­
dział oświaty. Potem zdecydowała 
się na podjęcie zaocznej nauki w 
liceum pedagogicznym w Ełku.

Opowiada: — Spotykałyśmy się 
z dziewczętami, które uczyły się 
w liceum i czułyśmy się przy nich 
„ciemne". Nie mogłyśmy zanied­
bać naszej pracy w szkole, ale nie 
wiedziałyśmy, jak do normalnych 
obowiązków wciskać własną nau­
kę. Byłyśmy „ludem pracującym” 
i czułyśmy się od licealistek star­
sze, jakkolwiek miałyśmy tyle sa­
mo lat. Zdarzały się chwile, kie­
dy bliskie byłyśmy załamania. 
Wyjeżdżając z liceum, niejedno­
krotnie padała przysięga: „więcej 
tu nie przyj edziemy!" Ale w szko­
le przy sporządzaniu sprawozdań 
czv w czasie wizytacji kierownik 
mówił: „pracuje dziewięciu nau­
czycieli, w tym jedna niewykwa­
lifikowana”. To określenie nie­
zmiernie Janinie Wardasizko cią­
żyło.

W kilka lat po ukończeniu li­
ceum kontynuowała naukę w 
Studium Nauczycielskim. Żadne 
przeżycia egzaminacyjne nie były 
jej obce. O tym, jak zawsze były 
•one silne, świadczy choćby fakt, 
że nawet dziś, po kilkunastu la­
tach, potrafi odtworzyć stawiane 
jej wówczas pytania.

Pierwszy egzamin zdawała w 
Ełku, na kursach z metodyki, za­
jęć plastycznych, prac ręcznych, 
wf i muzycznych. Kiedy zaśpie­
wała, dobiegł ją szept egzamina­
tora: dosyć, proszę, już dosyć... 
Myśl, że w tym momencie zawa­
la się jej nauczycielska kariera,
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To zdjęcie zrobione było w Puchałach, które pani Janina wspomina najmilej. Wiosna i — oni we dwo­
je, jeszcze wówczas narzeczeni.

okazała się mylna. Ale śpiew wi­
dać zawsze niezbyt „jej leżał", bo 
kiedy niedawno spotkała swego 
byłego wychowanka i on zagadał: 
Jeszcze w uszach mi dźwięczy 
śpiewana z panią na lekcjach 
„Jędirusiowa dola”... — natych­
miast powiedziała, że się sipieszy 
i musi się już pożegnać.

Na egzaminie pisemnym, po 
pierwszym roku SN, przeżyła na­
gle kryzys. Zna temat, ale nic, 
pustka w głowie. Mówi: — gdyby 
wtedy od razu kazali mi pisać, 
to ręka by mi zamarła...

Na jednym z pierwszych egza­
minów praktycznych miała po­
prowadzić matematykę w piątej 
klasie. Weszła, przed nią niezna­
jomi uczniowie. Silne zdenerwo­
wanie. Ale bardzo krótko — 
„Potem już byłam tylko ja i dzie­
ci” — mówi. A z uczniami zaw­
sze dobrze sobie radziła. ।

Ile w sumie przeszła tych egza­
minów? — trudno zliczyć, bo­
wiem satysfakcja z już zdanego 
nie wystarczała. W roku 1968/69 
chciała dostać się do WSN w Bia­
łymstoku; ale bezskutecznie. Kon­
kurencja była bardzo silna, pięć 
osób na jedno miejsce. Więc zde­
cydowała się pójść na kursy przy­
gotowawcze, organizowane przez

Ambicje,' aspiracje < wielki 
upór w dążeniu do celu.

wydział oświaty. Ukończyła je, 
lecz skierowanie na studia uzy­
skała dopiero w rok później. A 
Właśnie miała ciężko chorą mat­
kę, no i budowę domu. W rezul­
tacie znakomite wyjście dostrzeg­
ła w studiach zwanych w jej o- 
kolicach „studiami retro”. Czyli 
poprzez egzamin kwalifikacyjny.

Tyle, ie wiek miała nieprzepi­
sowy, trochę jej brakowało lait, 
ale niezbyt wiele. Więc prośba do 
ministra i specjalne zezwolenie. 
Był rok 1976.

INACZEJ — NIŻ SĄDZIŁA...

Gdy pani Janina jechała do 
Białegostoku na trzytygodniowy 
kurs przygotowawczy, spodziewa­
ła się, że będzie to tylko mała 
powtórka z programu szkoły 
średniej. Zresztą miała już wy­
słuchany kurs NURT, sądziła, że

będzie łatwo. Jej „mądrość” — 
jak to określa — szybko się jed­
nak skończyła.

Te trzy tygodnie to była ciężka 
harówka dla wszystkich matema­
tyków. Było Ich na kursie sześć­
dziesięciu; w trzech grupach. Pa­
ni Janina znalazła się w towa­
rzystwie nauczycieli z Białego­
stoku, z województwa suwalskie­
go i łomżyńskiego. Nikt prawie 
nie znał teorii mnogości, rachun­
ku prawdopodobieństwa...

Być może na takich kursach 
nauczyciele-specjaliści innych 
przedmiotów po wykładach od­
poczywają, ale matematycy? 
Skądże! „Słupki liczymy” — mó­
wili z przymrużeniem oka, a nie­
którzy dorzucali: „znaczki nas 
zjedzą”. Z pozornie żartobliwych 
słów przebijał niepokój. Trzeba 
było opanować zupełnie nieznane 
dziedziny.

Tyle, że na kursie stworzona 
zastała atmosfera niezwykle 
sprzyjająca. Jedni drugim poma­
gali. Wykładowcy bez cienia iro­
nii, „do upadłego” tłumaczyli po­
jęcia w ich przekonaniu, nie­
wątpliwie, proste.

Kilka było takich kursów. Po 
roku rozpoczęła się dziesięcio-

dniowa sesja w Łomży i —- już 
egzamin.

ETAP JEDEN ZA DRUGIM

Pani Janina wcześnie; bo już 
w lutym 1977 roku stanęła do 
egzaminu z programu NURT, tego 
o którym wspominała na wstępie. 
Przedtem jeszcze brała udział w 
sobotnio-niedzielnym kursie zor­
ganizowanym przez IKNiBO. Fa­
chowcy omawiali na nim zagad­
nienia', które będą w różnych wa­
riantach uwzględniane przy egza­
minie. Pytali, co wyjaśnić, sami 
zwracali uwagę na to, co trudne. 
Nikt w tych niełatwych chwilach, 
bądź co bądź wielkiej próby, nie 
czuł się osamotniony. Tak przy­
najmniej ocenia to pani Janina. 
Mankamentem był tylko brak 
jednego czy kilku dni urlopu 
przed tym egzaminem. Odbywał 
się on po południu, po nonmal- 

nych zajęciach w szkole, bez 
możności „złapania oddechu”.

Egzamin praktyczny zdawała 
29 marca. Także i w tym przy­
padku wizytatarzy-metodycy po­
magali. W kuratorium nikt nie 
narzucał nikomu ścisłych termi­
nów przystąpienia do egzaminu. 
Jeśli więc ktoś przeżywał chwile 
napięcia nerwowego, wpadał w 
przerażenie, że nie da rady — 
nikt go nie poganiał. Każdy wie­
dział, że jeszcze może się zamknąć 
spokojnie w czterech ścianach 
swojego domu, podumać, poćwi­
czyć i samodzielnie nabrać po­
trzebnych umiejętności. Ludziom, 
liczącym przecież sporo więcej 
niż dwadzieścia lat, coś takiego 
jest bardzo potrzebne.

Pani Janina, jak inni, werto­
wała książki — w ostatnim okre­
ślę po kilka godzin dziennie, do 
późna w nocy. Narzekała tylko 
na to, że nie podano tematów. U- 
waża, że mogłyby one niejedne­
mu pomóc w nabraniu większej 
pewności siebie.

28 kwietnia zaczął się egzamin 
pisemny. Duża sala, wszyscy za 
stolikami, na których każdy mógł 
położyć tyle podręczników, ile 
chciał. Każdy dostał do wyboru 
trzy tematy.

Pani Janinie właściwie bardzo 
odpowiadały dwa; wybrała układ 
równań pierwszego stopnia z 
dwoma niewiadomymi. Uważała, 
te z tym zmieści się w czasie. 
A czas nie był zbytnio ograni- 

:i ■ czony. Można było pisać od go- 
; dżiny 11.00—17.00, tyle że zadań do 

wykonania wiele, a więc uwagi 
do wybranych treści z programu 
szkoły' podstawowej, opracowanie 
konspektu z wprowadzeniem ja­
kiegoś nowego pojęcia, opracowa­
nie metodyczne, rozkład materia­
łów na jedną jednostkę lekcyjną, 
sposób powtórzenia jakiegoś jed­
nego tematu...

Przesuwały się wskazówki ze­
gara. Nikt prawie w tych kilku 
godzinach nie „wypisał się” do 
końca. Pani Janina też nie zdąży­
ła. Wszyscy wychodzili jak z łaź­
ni!

28 maja — egzamin ustny. Na 
miesiąc przedtem IKNiBO prze­
kazał zestaw zagadnień zbliżo­
nych do przewidywanych pytań. 
To zbyt późno; pani Janina uwa­
ża, że wcześniej przekazane były­
by jeszcze jednym z tak potrzeb­
nych ułatwień.

Ustny trwał trzy dni i już nie. 
można było wybierać terminów, 
aini godziny. Wisiały listy z- naz­
wiskami, z zaznaczoną kolejno­
ścią. Nauczycielki z miejscowej 
szkoły częstowały czekających 
-herbatą, kanapkami.

Pani Janina weszła na salę 
egzaminacyjną około godz. 15.00. 
W komisji — sami mężczyźni.

'* *! ii i

Bliźniaczki, blondynka i brunetka urodziły się w 1963 roku. Naj­
pierw nieco chorowały, ale 8-miesięczne były już zdrowe, „jak rybki”, 
więc pani Janina mogła przerwać urlop dziekański i — uzyskać dy­
plom SN. Dziś chodzą już do liceum ogólnokształcącego, a gdy mama 
robiła swe studia, solidarnie włączały się do domowych prac.

Wyciągnięte dwa tematy, arkusz 
papieru, na który trzeba było 
wpisać nazwisko i wypunktować 
konspekt. Ręka w tym momencie 

, dziwnie drżała.
Odpowiadała jednak płynnie, 

bezbłędnie. Jak zwykle. Ktoś za­
dał jej jeszcze dodatkowe pyta­
nie i._ już po wszystkim! Pięć czy 

, dziesięć minut, sama już dokład­
nie nie umie określić — a tyle 
strachu! I dopiero w chwili o- 
puszczania sali, w momencie od­
prężenia pełna świadomość, jak 
dużo się umie, na jak wiele py­
tań mogłaby odpowiadać bez wa­
hania. .

Ogromnego wysiłku wymaga 
od matematyków złożenie egza­
minu kwalifikacyjnego. Rdk 
prawdziwie ciężkiej pracy przy 
kontynuowaniu przecież normal­
nych obowiązków szkolnych — 
ale korzyść kolosalna. Pani Jani­
na stwierdza, że „studia retro” są 
ogromną zdobyczą, zaś egzamin 
kwalifikacyjny prawdziwym dla 
nauczycieli dobrodziejstwem.

Z dyplomem — leciała do do­
mu jak na skrzydłach.

DOM

Różnie mieszkała. Przez dłu­
gie lata pokoik u gospodarzy, wo­
da w studni, żadnych wygód. Po­
czątkowo nawet bez radia i tele­
wizora. Zgadzała się jednak zaw- 

z gospodarzami i zawsze było 
. miejsce dla jej garnuszka na ich 
rozgrzanej do czerwoności płycie 

„ kuchennej.
. Cibory Gałeckie, Pory te-Jabłoń, 
Kułaki, Puchały, Wygoda — to 

nazwy wsi, w których kolejno u- 
czyła.

Puchały wspomina najmilej. 
Tam nikt już o niej nie mógł po­
wiedzieć: „niewykwalifikowana”. 
Miała już ukończone liceum pe­
dagogiczne.

Tam działacze Związku Nau­
czycielstwa Polskiego zwrócili się 
do niej, żeby na zebranie ogniska 
opracowała referat na temat po­
chodzenia człowieka. To miało 
być pierwsze w jej życiu publicz­
ne wystąpienie, wśród nieznanych 
kolegów i koleżanek. Drugi refe­
rat powierzono kierownikowi 
szkoły z Wygody, geografowi. 
Starszy od niej, przystojny. Za­
mierała z przerażenia, czy aby na 
pewno dobrze się przygotowała.

Potem kiórownik z Wygody co­
raz częściej, w wolnych chwilach, 
przyjeżdżał do Puchał. A potem? 
Potem wyprawiono huczne we­
sele.

Dom. Od siedemnastu lat w 
Wygodzie, we wsi, do której prze­
prowadziła się po zamążpójściu. 
Rozległe lasy Czerwonego Boru, 
zabudowania wzdłuż drogi. Po­
wietrze takie, że dech w piersiach 
zapiera. Grzybów — w bród. Ale 
mieszkańcy, jako rodzice uczniów, 
nie tacy znów łatwi. Bowiem za­
ledwie kilku jest autentycznych 
rolników, a reszta chłopi-robot- 
nicy dojeżdżający do pracy, dy­
sponują niewielką ilością czasu 
dla dzieci. A budynek szkoły — 
choć zbiorczej — zbyt ciasny, wy­

Fot. Czesław Górski
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U BATOREGO
„Aktem niniejszym ustanawiam z dniem 1 września 1918 roku nową 

państwową szkolę średnią i pragnąc, aby kształcąca się w niej młodzież 
miała zawsze przed oczyma najwyższy wzór głębokiej myśli państwowej, 
własnego czynu oraz majestat Państwa Polskiego, nadaję szkole nazwę: 
„Królewsko-Polskie Gimnazjum im. Stejana Batorego”.

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
Antoni Ponikowski.

posażony tak słabo, że rzadko dziś 
spotkać. Mnóstwo — do zrobie­
nia.

Mieszkała z mężem i dziećmi 
najpierw na piętrze w szkole, ale 
teraz mają własny dcm. Na wy- 
karczowanym kawałku lasu wy­
dzielono trzydzieści działek. Pięć 
z nich zasiedlili nauczyciele. Pań­
stwo Wardaszkowie swój piętro­
wy dom mają przepiękny. Jeszcze 
jest zresztą w trakcie wykańcza­
nia, ale mąż pani Janiny, to „zło­
ta rączka”. Więc skonstruował na 
przykład w dwóch pokojach takie 
drzwi, jakich nigdzie nie ujrzysz. 
Wykonane z dwóch gatunków 
drzewa: dębu i wiązu, układane 
w kostkę, o naturalnych barwach 
— składają się z kilku części u- 
mocpwanych na zawiasach. W 
ważnych chwilach rodzinnych 
można szeroko je otworzyć, za­
mieniając dwa pokoje na jeden 
imponujący salon.

Dyplom stworzył okazję, żeby 
go zapełnić. Koleżanki 1 koledzy 
z Wygody i cikolic, uroczysty na­
strój...

Gdy pani Janina obejrzy się za 
siebie — widzi szmat przebytej, 
wyboistej drogi, ale drogi, któ­
ra doprowadziła do celu. Gdy 
spojrzy przed siebie, dostrzega 
wielkie zadanie: przekształcenia 
wraz z dyrektorem i całym gro­
nem pedagogicznym miejscowej 
szkoły w placówkę godną zrefor­
mowanej oświaty.

Nie ma spokoju czy — trafniej 
powiedziawszy: bezruchu — pod 
Czerwonym Borem...

HANNA POLSAKIEWICZ

Tak się zaczęła historia szkoły, która zdobyła 
sobie trwałe miejsce w dziejach stolicy i kraju.

Była taka szkoła w Warszawie... — pisał Alek­
sander Kamiński w swe] znanej książce „Ka­
mienie na szaniec”. A więc: była taka szkoła w 
Warszawie, której wychowankowie stali się sym­
bolem bohaterstwa, patriotyzmu, umiłowania oj­
czyzny.

Tadeusz Zawadzki „Zośka”, Jan Bytnar „Ru­
dy”, Aleksander Dawidowski „Alek”, Krzysztof 
Kamil Baczyński... Czyż trzeba wyjaśniać, kim 
byli ci chłopcy?

Na płycie wmurowanej w ścianę hallu Liceum 
im. St. Batorego widnieje 346 nazwisk. Trzystu 
czterdziestu sześciu nauczycieli i uczniów, którzy 
zginęli w walce z okupantem. Trzebaż lepszego 
świadectwa, iż szkoła nie zawiodła nadziei, jakie 
pokładały w niej rząd i naród odrodzonego pań­
stwa, które w tym pierwszym, najtrudniejszym 
okresie odbudowy kraju zdobyły się na wysiłek 
stworzenia placówki oświatowej mającej sta­
nowić wzór dla całego przywracanego do życia 
szkolnictwa?

Wzór pod każdym względem — zarówno w 
swym kształcie architektonicznym jak i z punktu 
widzenia wyników nauczania i wychowania — 
takie było założenie.

Początkowo szkoła mieściła się przy ul. Ka­
pucyńskiej, ale już po dwóch latach przeniosła 
się do swej nowej siedziby, do gmachu przy ul. 
Myśliwieckiej. Ale jakiego gmachu! Projekt au­
torstwa architekta, profesora Tadeusza Tołwiń­
skiego, przekraczał wszelkie wyobrażenia, jakie 
równego sobie nie tylko w kraju, ale i w Euro- 
nych. Przestronne klasy, szerokie korytarze, du­
ży hall; wiele światła i powietrza a ponadto., 
kryty basen, dwa korty tenisowe i 7 pracowni 
wraz z zapleczami. Na ówczesne czasy (i nie tyl­
ko na ówczesne!) było to coś, co nie miało niczego 
równego sobie nie tylko w kraju, ale i w Euro­
pie. Świadectwem tego może być fakt, iż projekt 
zakupiły od nas 3 kraje o niemałych przecież 
tradycjach oświatowych: Austria, Szwajcaria 
i Włochy.'

W tym gmachu powstała też pierwsza w świę­
cie pracownia geograficzna, której inicjatorem 
i twórcą był nauczyciel geografii prof. Gustaw 
Wuttke. Tak, ten sam znany prof. Wuttke. Bo 
taka właśnie wykładała tam kadra; każde nie­
omal z nazwisk przeszło do historii nauki pol­
skiej.

Gimnazjum miało szczęście nie tylko zresztą 
do profesorów. Także do uczniów. Stanisław 
Młodożeniec, Janusz Kusociński, Jerzy Hrynie­
wiecki, literaci, uczeni, artyści, sportowcy...

Trudno się więc dziwić warszawiakom, że jed­
nym z pierwszych gmachów, do których odbudo­
wy przystąpiono tuż po wojnie, był słynny „Ba­
tory”. Tym bardziej, że mury zachowały się w 
mniej więcej dobrym stanie a wypaleniu uległo 
tylko wnętrze.

No i znów w odbudowującej się z trudem stolicy 
otwarły się bramy Liceum Ogólnokształcącego 
im. Stefana Batorego; i znów ukończenie tej 
szkoły stało się swoistą nobilitacją, świadectwem 
dobrego przygotowania do pracy i życia. 837 ucz­
niów, 54 nauczycieli, 25 oddziałów, z czego więk­
szość o nachyleniu programowym matematycz­
no-fizycznym. Oto stan na dziś. Rzecz jednak nie 
w statystyce.

— Myślę, że mamy nienajgorsze wyniki nau­
czania, — Mówi Teresa Garncarzyk, która ponad 
już 10 lat „dyrektoruje” szkole. — Średnio rocz­

nie procent promowanych kształtuje się na po­
ziomie 96. Czternaście procent naszych uczniów 
przystępuje do olimpiad przedmiolowych i w os­
tatnich latach mieliśmy 14 laureatów i 25 fina­
listów tychże olimpiad, a co najważniejsze: oko­
ło 90 proc, naszych absolwentów zdaje i zostaje 
przyjętych na studia.

No, a już poza statystyką?... Poza statystyką 
sprawy nieomal najważniejsze — bo wychowaw­
cze. W tym względzie' „Batory” również kon­
tynuuje wspaniałe tradycje.

To tutaj opracowano regulamin, który stał się 
inspiracją i w swym podstawowym zrębie, wzo­
rem, „Kodeksu Ucznia”, obowiązującego dziś w 
całym kraju. Organizacja harcerska, obejmująca 
35 proc, uczniów, absolutnie samodzielnie orga­
nizuje sobie pracę i samodzielnie zarządza nie­
bagatelną kwotą pół miliona złotych zarobionych 
przez harcerskie ochotnicze hufce pracy. Rok­
rocznie młodzież organizuje i prowadzi ponad 10 
obozów różnego typu, do uczestnictwa w których 
zaprasza się na równych prawach także świeżo 
przyjętych przyszłych pierwszoklasistów.

Tutaj wreszcie w ręce samorządu, a ściślej 
„walnego zgromadzenia” uczniów klas IV, odda­
no sprawy typowania prymusów typowanych 
bez egzaminu na studia. I jak dotychczas walne 
zgromadzenie w swym tajnym głosowaniu nie 
popełniło żadnej omyłki. A kierownictwo? Kie­
rownictwo szkoły uwolnione zostało od odpo­
wiedzialności, od obaw przed popełnieniem mi­
mowolnego błędu a także... od wszelkich naci­
sków i sugestii z zewnątrz. Same zyski? Na 
pewno; tylko, że najpierw trzeba dobrze i kon­
sekwentnie prowadzić pracę wychowawczą, aby 
potem móc te zyski czerpać.

Konkursy: na najlepszego matematyka, na naj­
lepszego fizyka, na najlepszego chemika; dorocz­
na sesja popularnonaukowa, na którą młodzież 
samodzielnie przygotowuje referaty; olimpiad! 
przedmiotowe, koła naukowe, dość licznie po­
dejmowane pisemne opracowania maturalne — 
oto formy aktywizacji życia intelektualnego.

A kształtowanie osobowości? Formę jej bywa*’ 
ją różne; ot na przykład 23 listopada każdego 
roku uroczyście obchodzone jest święto szkoły 
i święto drużyny harcerskiej. I każdego roku, w 
tym dniu późnym popołudniem młodzież udaje 
się na Cmentarz Powązkowski, gdzie w kwate­
rze powstańczej na niejednym krzyżu widnieją 
nazwiska bohaterskich chłopców z „Batorego”. 
Tam w blasku pochodni nowo przyjęci harcerze 
składają uroczyste przyrzeczenie. Nisko pochy­
lony sztandar szkolny, tajemnicze światło po­
chodni i mogiły sławnych poprzedników... Które, 
młode serce nie zabije mocno? T kto zapomni o 
przyrzeczeniu złożonym w takiej scenerii?

Blisko siedem tysięcy absolwentów, z czego 
ponad 5 tys. już w okresie powojennym, wysoki 
program dydaktyczny i wychowawczy, utrwalo­
na renoma, czego dowodem może być fakt, iż 
wśród corocznych kandydatów do klas I nie­
wielu jest takich, których świadectwa nie były­
by znaczone biało-czerwonym „prymusowskim” 
pasem, listy pochwalne z uczelni warszawskich 
— oto 60-letni dorobek placówki, której akt erek­
cyjny zalecał „aby kształcąca się w niej mło­
dzież miała zawsze przed oczyma najwyższy 
wzór...”

(kr)
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30-LECIE
KONGRESU
ZJEDNOCZENIOWEGO

14 grudnia 1948 roku obradujące równolegle 
w Warszawie: II Zjazd Polskiej Partii Robotni­
czej i XXVIII Kongres Polskiej Partii Socjali­
stycznej podjęły uchwały o zjednoczeniu PPR 
s PPS. W przededniu zjednoczenia PPR liczyła 
985 tys. członków, PPS 531 tys. członków.

W dniach 15—21 grudnia 1948 roku obrado­
wał I Założycielski Zjazd Polskiej Zjednoczonej ~ 
Partii Robotniczej. Kongres Zjednoczeniowy u- 
ehwalił Deklarację Ideową PZPR, wytyczne do 
C-letniego Planu Rozwoju i Przebudowy Gospo­
darczej Polski oraz Statut PZPR. Wybrano Ko­
mitet Centralny, Centralną Komisję Rewizyjną 
i Centralną Komisję Kontroli Partyjnej.

Zjednoczenie polityczne polskiej klasy robot­
niczej było doniosłym, historycznym aktem. 
Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego 
przyczyniło się do umocnienia niepodległości i 
suwerenności Polski, przyspieszyło nasz marsz 
ku socjalizmowi.
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KILKA UWAG
O JEDNOŚCI

Bolesław Bierut w towarzystwie 
Zofii Dzierżyńskiej, żony Feliksa, 
działaczki polskiego i rosyjskiego ru­
chu robotniczego

Przemawia ówczesny minister o- 
iwiaty, Stanisław Skrzeszewski

Julian Tuwim przed wejściem do 
sali obrad

Kiedy spotykam się z młodzieżą innych 
krajów socjalistycznych, to zazwyczaj 
wśród wielu pytań z reguły pada jedno: 
„Dlaczego w Polsce w 1917—1918 r. — mi­
mo dojrzałej klasy robotniczej i wielu wy­
bitnych, wykształconych przywódców, 
ofiarnych bojowników — nie zwyciężyła 
rewolucja socjalistyczna?”*).

I choć zwykle uświadamiałem sobie, że 
podobne pytanie można zadać nie tylko 
nam, Polakom — lecz także towarzyszom 
niemieckim, czeskim i innym — to jednak 
zawsze gnębił mnie niepokój. Podświado­
mie wyczuwam szczególną zasadność tego 
pytania, właśnie w odniesieniu do Polski.

Na terenie Polski bowiem — mimo że 
naród nasz stanowił rozdzielony na trzy 
zabory, izolowany od siebie wzajemnie, or­
ganizm społeczny — istniały szczególnie 
Domyślne przesłanki dla rewolucyjnych 
przemian. Zarówno ziemiaństwo, jak i bur- 
żuazja — po okresie powstań narodowych 
— nie miały jasnego, skutecznego progra­
mu „wybicia się na niepodległość”. Ponad­
to nie rozwiązana kwestia chłopska umoż­
liwiała przeprowadzenie radykalnej społe­
cznej i narodowowyzwoleńczej rewolucji 
siłami całego narodu. Jedyną realną zapo­
rą polskiej niepodległości było „Świę­
te Przymierze”, sojusz głównych sił 
reakcji europejskiej. który zespalały 
traktaty rozbiorowe. Rewolucja w Ro­
sji i rewolucyjne wrzenie w Cesarstwie 
Pruskim i Austro-Węgierskim przeszkodę 
tę obalało. A jednak sytuację, która pow­
stała w wyniku rewolucji, dobrze wyko­
rzystały klasy posiadające — ziemiaństwo 
i burżuazja, zaś proletariat jako ruch re­
wolucyjny nie odegrał takiej roli, jakby 
to z jego siły ówczesnej wynikać mogło.

☆
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Gnębiony uporczywie tą wątpliwością, 
przejrzałem publikowane ostatnio coraz 
dokładniejsze statystyki dotyczące robo­
tników wywiezionych do pracy u zaborców, 
statystyki dotyczące liczby Polaków, wcie­
lonych do obcych armii. One to bowiem, w 
rozumowaniu wielu badaczy, uzasadniać 
miały względną słabość naszej klasy iobo- 
tniczej, polskiego ruchu robotniczego w 
momencie decydującym o odzyskaniu nie­
podległości. Liczby te mogą wyjaśnić wie­
le, wszakże nie wyjaśniają jednego. Dla­
czego owa masa rewolucjonistów, do­
świadczonych robotników, uzbrojonych, 
choć w obcych mundurach, chłopów 
nie runęła lawiną do kraju, by walczyć 
jednocześnie o niepodległość, o socjalisty­
czną Polskę. Ci zaś, którzy wracali do kra­
ju i walczyli na polskich terenach o Polskę, 
znajdowali się przeważnie w szeregach, 
które pozostawały pod komendą sił zorien­
towanych na niepodległość demokratyczno- 
-burżuazyjną. Wydaje się być paradoksem, 
że zarówno rosyjskie, ogólnoeuropejskie, 
jak i polskie siły rewolucji, które były 
decydującym czynnikiem dla listopadowego 
„wybuchu” niepodległości Polski, nie spo­
żytkowały owoców swej walki.

☆
Myślę, że główna przyczyna tkwiła w tym, 

iż nie ukształtowała się jeszcze wówczas
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Wiec przed gmachem Politech­
niki Warszawskiej po zakończe­
niu kongresu zajęcia: caf

MIECZYSŁAW KRAJEWSKI

na terenie żadnego z zaborów partia typu 
leninowskiego. Dojrzałość zarówno rewolu­
cyjnie nastawionych robotników, iak i 
przywódców, kształtowała się wciąż pod 
wpływem sformułowanej przez Marksa 
idei rewolucji światowej. Rewolucji, która 
niejako za jednym zamachem rozwiąże 
kwestie narodową i społeczną. Wychowane 
w takim klimacie rewolucyjne siły prole­
tariatu, najlepsi synowie swojej klasy, u- 
czyli — zasadnie zresztą — że walcząc o 
sprawę rewolucji, gdziekolwiek by ona się 
działa — walczą także o sprawę wolności 
własnego narodu.

Prawdziwy, głęboki, wynikający z umiło­
wania ojczyzny, patriotyzm rewolucyjnych 
kadr, kadrowych robotników czynił i nich 
jeszcze bardziej oddanych działaczy, bojo­
wników, żołnierzy rewolucji. Działo się tak 
między innymi dlatego, że rewolucja - co 
okazało się prawdą historyczną — była je­
dyną siłą prowadzącą do wolności Polski. 
I w tym względzie rewolucjoniści polscy 
nie mylili się. Razem z siłami rewolucji 
wywalczyli bowiem Polsce wolność — bu­
rząc w rewolucyjnym procesie — reakcyjne 
sojusze stojące na przeszkodzie naszej nie­
podległości. To rewolucja i w tym także re­
wolucyjne działanie Polaków w kraju i po­
za jego granicami umożliwiły polityczno- 
-niepodległościowym siłom burżuazyino- 
-demokratycznym podniesienie leżącej w 
zasięgu ręki niepodległości Polski. Komu­
niści, konsekwentni bojownicy o wolność 
Polski, pomylili się — jeżeli tu w ogóle o 
pomyłce w potocznym sensie można mó­
wić — dlatego, że niedostatecznie uczyli się 
nowej epoki i nie w pełni rozumieli jej 
naukową analizę, dokonaną przez Lenina.

☆
Okazało się, że nigdzie klasa robotnicza 

nie zwyciężyła, jeżeli wcześniej hie stała 
się klasą przewodzącą całemu narodowi w 
jego walce o wydźwignięcie się z zacofania, 
w jego walce o warunki dla rozwoju bytu 
narodowego.

Okazało się, że robotnicy, z których bur­
żuazja chciała uczynić ludzi bez ojczyzny, 
że ci właśnie robotnicy muszą stać się rze­
cznikami spraw całego narodu. Nim więc 
ukształtowała się ostatecznie partia leni­
nowskiego typu w Polsce, ruch robotniczy, 
komuniści musieli stoczyć walkę nie tylko 
z burżuazją, obszarnictwem o przywództwo 
ideowe w stosunku do chłopstwa, inteli­
gencji i drobnomieszczaństwa, ale przede 
wszystkim w samym ruchu robotniczym. 
Trzeba było dokonać głębokich przemian, 
trzeba było tworzyć partię świadoma od­
powiedzialności za byt narodowy. Za to, 
aby Polska była ojczyzną także dla ludzi 
pracy.

Wiele dla ukształtowania się takiej wła­
śnie świadomej woli działania dokonała już 
SDKPiL, PPS-lewica, a później KPP Jed­
nak dopiero Polska Partia Robotnicza wy­
sunęła koncepcję ogólnonarodowej walki 
przeciw faszyzmowi, o Polskę sprawiedli­
wości społecznej Koncepcję, która wyra­
stała także z doświadczeń walki o ojczyznę 
dla chłopów, a więc z doświadczeń walki, 
którą prowadził z takim uporem postępo­
wy i rewolucyjny ruch ludowy.

W koncepcji Polski sprawiedliwości spo­
łecznej —■ ojczyzny ludzi pracy — znalazło 
uogólnienie dążenie i marzenie postępo­
wej i rewolucyjnej inteligencji, ludzi kul­
tury i twórców.

■ ☆

PPR-owska koncepcja ogólnonarodowej 
walki przeciw faszyzmowi o Polskę spra­
wiedliwości społecznej stwarzała progra­
mowe podstawy dla jedności nie tylko w 
ruchu robotniczym, ale równocześnie wszy­
stkich patriotycznych i postępowych sił na­
rodu. Jedność robotnicza stawała się wa­
runkiem, wymogiem skutecznego urzeczy­
wistnienia wysuniętego przez PPR pro­
gramu.

Polska Partia Robotnicza — skupiająca 
wokół siebie siły walczące o ojczyznę dla 
ludzi pracy, o warunki dla bezpiecznego i 
dynamicznego rozwoju Polski — musiała 
dokonać jeszcze jednego, istotnego zwrotu. 
Jeżeli PPR chciała mieć realny program 
walki z faszyzmem, jeżeli chciała zapewnić 
Polsce warunki dla jej cywilizacyjnego i 
społecznego rozwoju, musiała wyrwać Pol­
skę spod wpływów państw imperialisty­
cznych. PPR musiała mieć program likwi­
dacji zależności Polski od międzynarodo­
wego kapitału, musiała mieć program 
związania Polski z postępowym, rewolucyj­
nym procesem przemian, zapoczątkowanym 
przez Wielką Socjalistyczną Rewolucję Paź­
dziernikową.

Ustanowienie sojuszu Polski z główną 
antyfaszystowską potęgą i jednocześnie z 
pierwszym krajem socjalistycznym gwa­
rantowało proces odradzania się niepodle­
głej Polski jako ojczyzny ludzi pracy. Wiel­
ka praca, którą wykonała PPR i Związek 
Patriotów Polskich w ZSRR, przede wszy­
stkim na gruncie wspólnej z Armią Czer- 
wnoną walki zbrojnej z faszyzmem, a któ­
rą tak plastycznie ukazuje znakomity film 
Hoffmana — „Do krwi ostatniej”, pogłę­
biona w walce o utrwalenie naszej zachod­
niej granicy — zaowocowała zmianą świa­
domości całego narodu.

PPR i w tym względzie była konsekwen­
tnie partią klasy robotniczej, która potrafi 
przewodzić całemu narodowi w walce o je­
go najżywotniejsze interesy.

Wiele narosłych nieufności i uprzedzeń w 
stosunku do ZSRR przełamali w toku 
wspólnej walki o urzeczywistnienie pro­
gramu PPR reformistyczni działacze ru­
chu robotniczego. W toku walki o ojczyznę 
dla ludzi pracy rodziła się nowa świado­
mość wśród inteligencji, a nawet wśród 
drobnomieszczaństwa.

Wobec konsekwentnej walki Polskiej 
Partii Robotniczej o interes narodowy, o 
warunki dla awansu całego narodu, odro­
dzona PPS, radykalny i postępowy ruch 
chłopski coraz bardziej radykalizowały się 
i zbliżały w swoich ocenach do general­
nej linii programowej PPR. Najpełniej­
szym wyrazem tego zbliżenia w ruchu ro­
botniczym było zjednoczenie PPR i odro­
dzonej PPS w jednolitą Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą oraz uznanie sto­
pniowo przez wszystkie partie sojusze 
przewodniej roli PZPR w życiu naszego 
społeczeństwa. Obecnie Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza stała się konstytucyj­
nie uznaną przewodnią siłą narodu polskie­
go.

MIECZYSŁAW KRAJEWSKI

•) I powoływano się w tej ocenie na przebieg 
rewolucji 1905 roku na ziemiach polskich, na 
wysoką ocenę postawy polskich robotników, wy­
rażoną przez Lenina.

KONKURS HISTORYCZNY ZNP
Zarząd Główny Związku Nauczyciel­

stwa Polskiego ogłasza kolejną edycję 
konkursu poświęconego dziejom oświa­
ty, ruchu związkowego oraz zawodu na­
uczycielskiego.

Zakres tematyczny prac konkurso­
wych może obejmować:
1. Problematykę ruchu związkowego
— wybrane okresy i dziedziny działal­

ności organizacji nauczycielskich, ich 
ogniw terenowych;

— czasopisma związkowe (centralne i 
terenowe);

— agendy związkowe (domy nauczycie­
la, kluby, sanatoria, ośrodki wypo­
czynkowe, zespoły artystyczne, kluby 
sportowe);

— autobiografie lub biografie wybit­
nych działaczy ruchu nauczycielskie­
go.

2. Problematykę zawodu nauczycielskie­
go

— funkcje społeczne zawodu nauczy­
cielskiego;

HALINA KRYSANKA —• delegat na Kongres Zjednoczenio­
wy w grudniu 1948 roku, z ramienia Związku Młodzieży Pol­
skiej w Warszawie — od samego początku była związana 
z oświatą i wychowaniem. I to jak związana! W 1941/1942 
roku praca w niewielkiej, siedmioklasowej szkółce koło No- 
woiszymska w północnym Kazachstanie, potem Akmolińsk 
i od maja 1943 roku działalność zainspirowana przez fakt 
powstania Komitetu do Spraw Dzieci Polskich w ZSRR — or­
ganizowanie w obwodzie akmolińskim polskich szkół, domów 
dziecka, przedszkoli. Od lutego 1945 roku we władzach 
OMTUR. Po zjednoczeniu ruchu młodzieżowego w lipcu 1948 
roku, przewodnicząca Zarządu Stołecznego ZMP. Z kolei pra­
ca w Wydziale Szkolna-Harcerskim ZMP, a od 1960 roku — 
w Wydziale Nauki i Oświaty Komitetu Centralnego PZPR.

...była tam i widziała, jak „dzieje się 
historia”.

•?*
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BARWA TEGO NASTROJU
Na stole nieco pożółkłe stronice cza­

sopism z grudnia 1948 roku i spory 
plik notatek z tamtych dni. Pisanych 
ręcznie i na maszynie, z wieloma skru­
pulatnie naniesionymi poprawkami. 
Moja rozmówczyni przegląda je naj­
pierw uważnie, potem zamyśla się przez 
chwilę i dopiero po pewnym momen­
cie rozpoczyna swą opowieść.

— Niestety, pamięć jest zawodna, a 
ja nie mam tekstu swego przemówie­
nia na zjeździe. Pozostały mi tylko te 
oto notatki...

Najsilniejsze wrażenie? Czy miałam 
tremę, gdy stanęłam na mównicy? Jak 
przyjęto moje wystąpienie? Kogo szcze­
gólnie gorąco oklaskiwano? Nastrój, ja­
ki panował na zjeździe — barwa te­
go nastroju...?

Nie jest łatwo odpowiedzieć — minę­
ło przecież już 30 lat — mimo wszy­
stko jednak spróbuję...

Co szczególnie pamiętam? Przede 
wszystkim ową ogromną euforię i trud­
ny do opisania entuzjazm, jaki pano­
wał w auli i kuluarach Politechniki 
Warszawskiej. Aula — cała spowita w 
biało-czerwone i czerwone sztandary — 
wyglądała niezwykle uroczyście. Jej 
wygląd i wystrój współgrał znakomicie 
z naszymi odczuciami.

Byłam jednym z kilkudziesięciu dele­
gatów polskiego ruchu młodzieżowego. 
Pełniłam wówczas funkcję przewod­
niczącej Zarządu Stołecznego Związku 
Młodzieży Polskiej. Na delegata na 
grudniowy Kongres Zjednoczeniowy 
wybrano mnie na konferencji' dzielnico­
wej na Woli. Byłam bardzo dumna z 
faktu, że to właśnie robotnicza Wola 
powierzyła mi swój mandait. I że przy­
jęto mnie na tej wyborczej konferen­
cji niezwykle ciepło. Musiałam między 
innymi szczegółowo opowiadać o swym 
pobycie podczas wojny w Związku Ra­
dzieckim, o pracy w szkole w północ­
nym Kazachstanie, którą podjęłam w 
1941 roku jako 16-letnia dziewczyna, o 
działalności w Związku Patriotów Pol­
skich, o powrocie do kraju już w lu­
tym 1945 roku...

Na grudniowym kongresie było jesz­
cze bardzo wiele z owego nastroju 1 
swoistego romantyzmu pierwszych po­
wojennych miesięcy i lat, który z upły­
wem czasu coraz trudniej jest, szcze­
gólnie młodym, zrozumieć.

Oczywiście, byłam mocno zemocjo- 
nowana faktem, że znalazłam się na 
trybunie kongresu wśród tylko sześciu 
delegatów młodzieżowych, którym przy- 
padł w udziale ten zaszczyt.

O czym mówiłam? O młodzieży War­
szawy — o jej najistotniejszych proble­

— uczestnictwo nauczycieli w tworze­
niu 1 upowszechnianiu kultury na­
rodowej;

— współpracę i współżycie w zespołach 
nauczycielskich;

— kształcenie, dokształcanie l dos­
konalenie nauczycieli, ze szczególnym 
uwzględnieniem form prowadzonych 
przez organizacje związkowe.

3. Udział nauczycieli w walce z hitle­
rowskim okupantem

— organizowanie tajnej oświaty;
— walka i martyrologia nauczycieli: 

nauczyciele w ruchu oporu, w forma­
cjach wojskowych w ZSRR i na Za­
chodzie, nauczyciele w obozach je­
nieckich i koncentracyjnych;

— walka o zachowanie polskości na 
ziemiach północnych i zachodnich;

— ■ szkolnictwo polskie za granicą;
— skutki polityki oświatowej hitlerow­

skiego okupanta na poszczególnych 
obszarach kraju.

mach, o tym, co młodzi ludzie dają z 
siebie i o tym — czego potrzebują. A 
dawali i potrzebowali, oczywiście, bar­
dzo wiele... Mieszkało wówczas w sto­
licy młodych w wieku od 16 do 24 lat 
około 100 tysięcy; najliczniejszą grupę 
stanowili uczniowie szkół średnich i za­
wodowych — 29 tysięcy oraz studen­
ci (zrzeszeni wówczas w ZAMP) — 26 
tysięcy, dalej — młodzież pracująca w 
przemyśle, budownictwie, w rzemiośle. 
Problemów i kłopotów było mnóstwo.

Przede wszystkim usiłowaliśmy roz­
budzić ambicje i potrzeby intelektual­
ne młodych. Organizowaliśmy na szero­
ką skalę samopomoc koleżeńską w na­
uce i pracy. Chodziło o równanie w 
górę, o zdobywanie przez młodych — 
tak potrzebnej wówczas naszemu kra­
jowi — wiedzy. Dlatego tak wielką wa­
gę przywiązywaliśmy do kursów przy­
gotowawczych na wyższe uczelnie, któ­
re niejednej dziewczynie i niejednemu 
chłopcu utorowały drogę na studia.

Jednocześnie prowadziliśmy walkę z 
analfabetyzmem, który był jeszcze 
wówczas nie lada problemem. 57 kur­
sów i 170 osób objętych indywidualną 
nauką — oto w owym czasie nasze, 
warszawskiego Związku Młodzieży Pol­
skiej, osiągnięcia w tej dziedzinie.

No i, rozwijaliśmy szeroko szkolenie 
ideologiczne wśród młodzieży. By tra<- 
fić do jak największej liczby naszych 
rówieśników, stosowaliśmy bardzo pro­
ste formy pracy. W 120 zespołach po­
czątkowego szkolenia politycznego 
wspólnie czytaliśmy, dyskutowaliśmy i 
wspólnie recytowaliśmy wiersze: Bro­
niewskiego, Dobrowolskiego, Szymań­
skiego... Była to wspólna nauka i wspól­
ne głośne marzenia o przyszłości kraju.

O tych wszystkich poczynaniach ZMP 
meldowałam właśnie w auli Politech­
niki Warszawskiej. I, oczywiście, o czy­
nie kongresowym młodzieży. Ze spe­
cjalną uwagą słuchano, gdy mówiłam o 
naszych, młodzieżowych przodowni­
kach pracy. Zresztą w ogóle na kongre­
sie szczególną sympatią i zainteresowa­
niem cies?yli się przedstawiciele klasy 
robotniczej — górnicy, hutnicy, mura­
rze. Ich właśnie szczególnie ciepło 
przyjmowano i gorąco oklaskiwano. Ta­
ka była po prostu atmosfera tamtych 
dni i lat. Tacy byli ówcześni bohatero­
wie. Owi wspaniali murarze, jak Michał 
Krajewski, a z młodych — Wichetek, 
Partyka, o których układano wiersze 
1 śpiewano piosenki. Zadziwiali oni nie 
tylko siłą mięśni — owymi 400, 700 pro­
centami normy, ale także siłą moral­
ną, hartem, ambicją, by budować jak 
najwięcej i jak najlepiej. Wiedzieli, że 
kraj tego bardzo potrzebuje.

4. Historię oświaty:

— wybrane problemy z rozwoju oświa­
ty na poszczególnych obszarach kra­
ju, twórcze osiągnięcia zespołów na­
uczycielskich, monografie szkól ma­
jących szczególne osiągnięcia i za­
sługi w kształceniu kadr i podniesie­
niu kultury społeczeństwa.

Do konkursu mogą być również zgła­
szane prace magisterskie i doktorskie.

Prace będą oceniane przez sąd kon­
kursowy powołany przez Zarząd Głów­
ny ZNP. Za najlepsze prace przyznane 
zostaną przed Dniem Nauczyciela na­
stępujące nagrody i wyróżnienia:

I nagroda — 10 000 zł
II nagroda — 8 000 zl

III nagroda — 5 000 zl
Wyróżnienia pieniężne
Sąd Konkursowy może dokonać inne­

go podziału kwoty przeznaczonej na 
nagrody.

Prace należy nadsyłać — z podaniem 
dokładnego adresu nadawcy, w jednym 
egzemplarzu maszynopisu pod adresem: 
Biuro Historii Zarządu Głównego ZNP, 
00-950, Warszawa, ul. Spasowskiego 
6/8.

BIBO

A wracając do naszego kongresowego 
czynu, o którym meldowałam z trybu­
ny, nie był on tylko okazjonalnym zry­
wem. Podkreślałam właśnie mocno to 
— co zresztą ż dzisiejszej perspektywy 
widać jeszcze jaśniej i wyraźniej — 
iż młodzi, dzięki swej postawie i wysił­
kowi byli nosicielami postępu. Ich am­
bicja, twórczy ferment, który wnosili, 
niegodzenie się na zastane, eksperymen­
towanie nowych rozwiązań organizacyj­
nych i technologicznych — wszystko to 
torowało drogę nowemu. I jakkolwiek 
chciałabym uniknąć w tym wspomnie­
niu nadmiernego patosu, muszę ko­
niecznie powiedzieć: to była wspania­
ła młodzież...

Przemawiając w jej imieniu, byłam 
naturalnię zobowiązana do przedsta­
wienia jej wysiłku i osiągnięć. Mówi­
łam jednak także o tym, że zapal mło­
dych napotyka często różnego typu 
zapory, że nierzadko usiłuje się go skie­
rować na jałowy bieg, że wysiłki no­
watorskie i racjonalizatorskie blokowa­
ne są przez biurokratyczną mitręgę i 
wygodnictwo, co przynosi niepoweto­
waną stratę naszej gospodarce. I na­
turalnie, nie tylko gospodarce.

Dziś zabrzmi to może jak banał, ale 
myśmy naprawdę przeżywali kongres 
niezwykle emocjonalnie — mieliśmy 
świadomość, że z naszym udziałem do­
konuje się niepowtarzalne wydarzenie, 
ze oto dzieje się historia... Podczas 
wszystkich przerw my, młodzi, zbiera­
liśmy się spontanicznie w grupy i gło­
śno marzyliśmy o tej Polsce, o której 
kształcie właśnie tutaj, w auli Poli­
techniki, mówimy...

Naturalnie, było sporo młodzieńczej 
naiwności w przeświadczeniu, że sam 
akt zjednoczenia rozwiąże i załatwi 
wszystkie problemy. Ale jednocześnie 
było głębokie zrozumienie faktu, że 
kongres zapala zielone światło dla 
właściwego wykorzystania naszej ener­
gii i zapału. Że wkraczamy w epokę 
młodą, jak my — w socjalizm...

Moja rozmówczyni znów się zamyśla, 
a Ja patrzę na leżący przed nami stary 
tygodnik — na zamieszczone w nim 
zdjęcie dziewczyny w białej bluzce i 
skromnym sportowym kostiumie, 
dziewczyny, która po prostu tam była i 
widziała, jak dzieje się historia. Któ­
ra uczestniczyła w tej historii...

Notowała:
HENRYKA WITALEWSKA

Fot. CAF

Wyniki konkursu zostaną ogłoszone 
na łamach „Głosu Nauczycielskiego”. 
Prace nagrodzone i wyróżnione pozosta­
łą w Archiwum ZG ZNP.

Nagrody specjalne

żarząd Główny ZNP ustanawia po­
nadto nagrody specjalne za prace nau­
kowe i utwory artystyczne z zakresu 
literatury pięknej, filmu, radia, telewi­
zji — związane z problematyką związ­
kowego ruchu nauczycielskiego i zawo­
du nauczycielskiego — opublikowane w 
1978 roku.

Nagrody te będą przyznawane rów­
nież przed Dniem Nauczyciela.

Wnioski o przyznanie nagrody spec­
jalnej mogą zgłaszać do Biura Historii 
ZG ZNP, w terminie do 30 czerwca 1979 
r„ ogniwa związkowe, instytucje nau­
kowe i kulturalne, wydawnictwa oraz 
członkowie Sądu Konkursowego.

GłOSNnUCZYCIELSKI?



•a

u 0

• Sige

jtHł.wjElgi&tS;

- -
• ■•■ - ';• -

fi

POSTĘP PEDAGOGICZNY - NOWA JAKOŚĆ PRACY

ZHP

ZAUWAŻYĆ 
W PORĘ

To nie tylko jeden z najtrud­
niejszych problemów, ale jedno­
cześnie szczególnie boiespy Bo 
dotyczy młodocianych. Bo dowo­
dzi — czy chcemy się z tym po­
godzić czy też nie, czy dostrze­

gamy to jasno czy też nie —■ na­
szej, wychowawców siabości 
przeoczeń, pomyłek... Bo każę 
myśleć o pedagogicznych błędach, 
o tym, co przeoczyliśmy i dlacze­
go nie reagowaliśmy w porę. 
-Przestępczość nieletnich, popa- 

.danie w kolizję z prawem przez 
dwunasto- i piętnastolatków — 
kwestia trudna, skomplikowana 
o wielu najróżniejszych barwach, 
odcieniach i odmianach. Jedno 
wszakże jest pewne: owa przes­
tępczość nie rodzi się na ogól na­
gle, niespodziewanie. Prowadzi do 
niej przeważnie jakaś dłuższa, na 
swój sposób konsekwentna, dro­
ga.

„Budzi nasz niepokój obserwo­
wana wśród części młodzieży po­
za na dorosłość, a ściślej mówiąc 
na pseudodoroslość, przewarto­
ściowanie życiowych celów, lek­
ceważenie starszych i moda na 
lekceważenie wszystkiego, ordy­
narne słownictwo, które staje się 
częścią nieodzowną każdej wy­
miany zdań, chamstwo, a także 
palenie papierosów i picie alko­
holu. Obniża się wiek młodzieży 
stykającej się z alkoholizmem..”

To fragment z referatu wyga­
szonego na niedawnym plenum 
Rady Naczelnej ZHP, plenum, na 
którym dyskutowano właśnie ten 
arcytrudny problem wychowaw­
czy, konkretnie zaś — precyzowa­
no zadania harcerstwa w zakre­
sie kształtowania postaw ideowo- 
-moralnych dzieci i młodzieży za­
grożonej lub dotkniętej demora­
lizacją.

A tych zagrożonych jest niema­
ło. Według raportu Komite.-j Ek­
spertów — 15 proc, populacji czy­
li około 1 min dzieci i młodzieży 
wykazuje niedostosowanie spo­
łeczne i może wkroczyć na krętą 
drogę prowadzącą do przestęp­
czości. Znajduje się na niebezpie­
cznej krawędzi...

Ten milion zagrożonych tjo ucz­
niowie naszych szkól... To praw­
da, że niemała ich część pocho­
dzi z rodzin zdemoralizowanych. 
Ale ów niewesoły fakt nie może 
ani usprawiedliwiać, ani zwalniać 
szkoły — i naturalnie nie tylko 
szkoły — z odpowiedzialności.

Nie możemy przeto w naszym 
nauczycielskim gronie przemil­
czać faktu, że istnieją związki 
między zagrożeniem moralnym a 
przepełnionymi szkołami, szkcna- 
mi-gigantami lub też szkołami 
pracującymi w ciasnocie, nie ma­
jącymi możliwości do rozwinięcia 
szerszej działalności opiekuńezo- 
-wychowa wczej.

Nie możemy też nie mówić o 
związkach między zagrożeniem 
moralnym a dojeżdżaniem ucz­
niów do szkoły, oczywiście, dojeż­
dżaniem w nieodpowiednich wa­
runkach. Palenie papierosów, 
grubiaństwo, nadmierna pewność 
siebie, nieposzanowanie mienia 
społecznego — oto, co nierzadko 
towarzyszy wydłużonej drodze 
młodzieży do szkoły. A niekiedy 
także wycieczkom szkolnym, 
zwłaszcza młodzieży starszej.

Liczne, bardzo liczne są symp­
tomy aspoiecznycn zahowań.

które nie kwalifikują się jako 
przestępstwo. lecz już świadazą o 
tym, że dz ccko zagrożone jest 
mcrahre, ie dzieje się z nim coś 
niedobrego.

Zauważyć to w porę i właściwie 
zareagować a przynajmniej pró­
bować takiej ingerencji — oto od 
czego w głównej mierze zalezy 
sukces pedagogiczny.

Owo spostrzeganie w porę po­
trzebne jest i z tego względu, iż 
nie jest wcale takie oczywiste, czy 
przestępczość nieletnich wyraźnie 
i systematycznie się zmniejsza. 
Bo, jakkolwiek w ciągu kilku os­
tatnich lat zauważa się spadek 
przestępstw popełnianych przez 
dzieci i młodzież do szesnastu lat 
(w 1972 roku — blisko 20 tysię­
cy, w 1977 roku — niepełne 17 
tysięcy), to jednocześnie w' ciągu 
pierwszych miesięcy bieżącego re­
ku obserwujemy wzrost przestęp­
czości nieletnich w porównaniuvz 
rokiem ubiegłym. Szczególne na­
silenie daje o sobie znać zwłasz­
cza o ośrodkach wielkomiejskich 
i na terenach zamieszkałych przez 
ludność napływową o nieugrunto- 
wanej więzi społecznej.

I jeszcze kilka tzw. suchych 
faktów: około 70 proc, przestępstw 
popełnianych przez nieletnich do­
konywanych jest w grupach; 90 
proc, wszystkich nieletnich przes­
tępców, to chłopcy.

Oczywiście, z faktów tych wy­
nikają konkretne wnioski. Dla 
wszystkich instytucji odpowie­
dzialnych za wychowanie. Dla or­
ganizacji młodzieżowych, zwłasz­
cza zaś dla harcerstwa — mają­
cego tu szczególne pole do dzia­
łania, no i niemałe doświadczenia 
i osiągnięcia, czego choćby dowo­
dem działalność , drużyn „Nieprze­
tartego Szlaku” w zakładach po­
prawczych — również. Choć ra­
czej należałoby napisać: przede 
wszystkim.

No. bo któż inny jak nie har- 
cerstwo może zaproponować trzy­
nasto- i piętnastolatkom tak po­
ciągającą atrakcję i przygodę? 
Kto może stworzyć im szczególnie 
sprzyjające warunki do wykazs- 
ria się swymi umiejętnościami i 
możliwoś> iami? Do zaspokojenia 
najTóżniejszych t otrzeb wewnę­
trznych, zwłaszcza zaś potrzeby 
przewodzenia, co właśnie w przy­
padku młodych, będących na dro­
dze prowadzącej do kolizji z pra­
wem. jest tak szczególnie istot­
ne.

Na szczęście, organizacja har­
cerska zdaje sobie w pełni z tego 
sprawę, o czym świadczy chociażby 
ostatnie plenum jej Rady Naczel­
nej, na którym usłyszałam sporo 
mądrych, pełnych wychowaw­
czej troski i dojrzałości, opinii i 
postulatów na ten właśnie temat.

Szczególnie zapamiętałam zda­
nie, iż żadne opinie typu „z niego 
nic już nie będzie” nie mogą 
zwalniać harcerzy od odpowie- 
dzialaności za losy kolegi. Oczy­
wiście, odpowiedzialności popar­
tej czynem. I to takim, który w 
konkretnej sytuacji daje . naj­
większą gwarancję powodzenia.

Zanotowałam sobie również i to, 
iż chowanie głowy w piasek w 
sytuacji, gdy każdy wychowawca 
powinien głośno krzyczeć „nie”, 
bo młodzi ludzie, spotykają się z 
postawami i obyczajami niezgod­
nymi z socjalistyczną moralnoś­
cią, to początek pedagogicznej 
klęski. Warto o tym pamiętać!

I szkoda tylko, iż na tym, peł­
nym wychowawczej troski, spot­
kaniu harcerzy nadmiernie wie­
rzono w cudowną moc różnego 
typu studiów wiedzy społeczno- 
prawnej dla młodzieży oraz pro­
gramów działania opracowanych 
przez najróżniejsze ogniwa, insty­
tucje i organizacje (programów 
dotyczących, rzecz jasna, walki 
z przestępczością). Oczywiście, 
mają one niewątpliwie swoją 
wartość. Ale przecież najbardziej 
liczą się tu takt, wrażliwość i mą­
drość wychowawcy. Każdego wy­
chowawcy. I oczywiście, spostrze­
ganie w porę.

— Konspekt do lekcji sprzed dwóch lat na pe­
wno już się zestarzał. Przygotowanie sprzed roku 
też już nie wystarcza.

— Dlaczego? Bo mam nowy przyrząd, nową 
płytę, nową mapę, nowy film czy nagranie ilu­
strujące temat. Bo przeczytałam artykuł, który 
skłonił mnie do tego, abym nieco inaczej popa­
trzyła na dane zagadnienie. Bo wreszcie samo ży­
cie zmusza nas do tego, żeby stale sięgać po no­
we. Inaczej nie zaciekawimy uczniów, a bez tego 
nie ma dobrych wyników w nauczaniu.

Tak twierdzi dyrektorka Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Łowiczu, Danuta Łąpieć i pogląd ten po­
dzielają chyba wszyscy nauczyciele tej placówki. 
Mam powody, żeby tak sądzić, gdyż łowicka 
„czwórka” wypracowała sobie wysoką markę, ce­
niona jest wśród rodziców za dobry poziom i nau­
czania, i wychowania.

Opinię tę potwierdza inspektor oświaty i wy­
chowania w Łowiczu, Halina Winnicka i dodaje, 
że jeśli chcę zobaczyć szkołę, w której tablica 
i kreda to tylko jedna z wielu pomocy dydak­
tycznych, jakie na co dzień się stosuje, to właś­
nie do. „czwórki” powinnam zajrzeć.

W Łowiczu nie brakuje nauczycieli nowatorów. 
Wielu z nich ma na swoim koncie poważny do­
robek, szereg odczytów pedagogicznych, włas­
nych koncepcji metodycznych, wychowawczych. 
Jest Sekcja Nauczycieli Nowatorów i tak się 
składa, że rej w niej wodzą pedagodzy z „czwór­
ki”, są przewodniczącymi zespołów samokształ­
cenia. Sekcja jest w stałym kontakcie z IKNiBO 
w Łodzi, do którego trafia sporo odczytów pe­
dagogicznych właśnie od łowickich nauczycieli.

Od szeregu lat w tutejszych szkołach wycho­
wanie prowadzone jest systemem prof. H. Mu­
szyńskiego, teraz nieco przetworzonym, odforma­

GtOSNAUCni HENRYKA WITALEWSKA

4

r■W®!'-..'
■ .■

>" ‘'Z*- { < •'

RnO -
W

.. <77“ '-i— .7

lizowanym rzec by można. A więc akcent na sa­
mowychowanie, samokształcenie, samorządność, 
nastawienie na aktywną działalność z uczniem.

— Stawiamy na szkołę środowiskową, otwartą 
dla społeczeństwa i na co dzień, nie tylko od 
święta współpracującą z zakładem pracy. Ta 
współpraca jest konieczna, bo daje wielorakie 
satysfakcje oraz dzięki niej nawiązują się bliż­
sze kontakty środowiskowe.

Łowickie szkoły są nieźle zaopatrzone w po­
moce dydaktyczne, tylko w ubiegłym roku wy­
dano na nie milion siedemset tysięcy złotych, 
zwłaszcza na urządzenie klas pierwszych, a w 
bieżącym roku wzbogacane głównie są klasy dru­
gie. Ale.„

— Pomoce naukowe nie są po to, żeby zastę­
pować nauczyciela, tylko, jak sama nazwa wska­
zuje, pomagać mu w lepszym, nowocześniejszym 
przedstawieniu tematu, w zbliżeniu szkoły do 
życia. Nauczyciele wiedzą, żę nie mogą „wyrę­
czać się” środkami dydaktycznymi. Czyli, na 
przykład, jeżeli zaplanowali użycie filmu, to nie 
znaczy, że jest to bierne oglądanie przez uczniów 
przez kilkanaście minut ruchomych obrazów, to­
warzyszy temu komentarz, zatrzymywanie kadru, 
szczegółowe tłumaczenie tego, co widać na ekra­
nie, zwracanie uwagi na najistotniejsze momenty, 
dyskusje.

Wiadomo, że takie traktowanie środków dy­
daktycznych wymaga starannego przygotowania 
się przez nauczycieli, szperania w lekturze fa­
chowej. Niejednokrotnie przygotowywanie się do 
lekcji zajmuje grubo więcej czasu niż samo jej 
poprowadzenie.

Ten trud jest dostrzegany. Nauczyciele, którzy 
wnoszą do szkoły coś nowego, cennego, którzy 
dzielą się swoimi doświadczeniami, przemyśle­
niami z innymi są dostrzegani i doceniani. No­
watorzy są wyróżniani, przy typowaniu do na­
gród ministra czy kuratora, do dodatków spe­
cjalnych ich praca przede wszystkim brana jest 
pod uwagę.

O tym, co to właściwie jest nowatorstwo w 
szkole, jakiego nauczyciela można uważać za no­
watora, jakimi cechami powinien się wyróżniać 
— rozmawiamy już w Szkole Podstawowej nr 4.

Dyrektorka Danuta Ląpieć: — Nowatorstwo? 
Moim zdaniem, to wprowadzanie do nauczania 

najnowszych osiągnięć metodycznych plus wspie­
ranie się nowoczesnymi środkami dydaktyczny­
mi, technicznymi. Konieczna jest stała moderni­
zacja metod poznawczych.

W naszej szkole nauczyciele kierują, lub do­
kładniej ukierunkowują nauczanie, do pomocy 
wykorzystują uczniów, którzy pełnią funkcję jak 
gdyby asystentów. Staramy się stosować naucza­
nie problemowe, zespołowe, elementy programo­
wanego.

Inspektorka: — Oczywiście, nie chodzi o cał­
kowite zerwanie z dobrymi, tradycyjnymi meto­
dami, lecz o umiejętne, elastyczne dobranie me­
tod pracy do realizacji programu.

Dyrektorka: — Traktuję nowatorstwo jako 
dbałość o swój własny autorytet. Muszę chwytać 
jak najwięcej nowości, żeby po prostu umieć od­
powiedzieć na pytania uczniów. Oczywiście, że 
nie na wszystkie potrafię, wtedy obiecuję od­
powiedzieć na następnej lekcji i szukam tej od­
powiedzi w dostępnych mi źródłach. Pierwsza 
cecha nauczyciela nowatora to coś, co ciągnie 
do nowości, niechęć i brak zaufania do własnej 
rutyny. W szkole ńie powinno być miejsca dla 
rutyny. I na pewno konieczny jest żywy kontakt 
z życiem.

Dyrektorka uważa, że nowatorstwo nie może 
być tylko sprawą prywatną i osobistą ambicją 
poszczególnych nauczycieli. To interes kolekty? 
wu nauczycielskiego. Dlatego też na posiedze­
niach rad pedagogicznych, podstawowych orga­
nizacji partyjnych, Związku zawsze jest miejsce 
na przedyskutowanie problemów związanych z 
nowatorstwem. I oczywiście, omawianie nowych 
metod, stosowanie nowych środków, wymiana 
poglądów na temat przeczytanej literatury fa­
chowej to stałe elementy związkowych kem-, 
ferencji teoretyczno-pedagogięznych. Tema­
tyka wspólnych spotkań tak jest dobierana, że­
by pomagała we wdrażaniu nowości. ,,

Z ogółem nauczycieli oceniane są też lekcje 
pokazowe, to, co w nich nowego, wartego zapo­
życzenia i zastosowania. Dąży się do tego, żeby 
wszelkie dyskusje na ten temat kończyły się 
konkretnymi wnioskami i wskazówkami. ' ’

Wiele uwagi zwraca się na uatrakcyjnienie 
zajęć pozalekcyjnych. Prowadzący poszczególne 
kola zainteresowań muszą pozyskiwać kandyda­
tów. Żaden uczeń nie jest przypisany raz na zaw­
sze do wybranego koła, może przejść do innego 
w trakcie roku, bo zmieniły się jego zaintere­
sowania — na tym też przecież polega rozwój, 
dziecka — bo inne zajęcia wydają mu się atrak­
cyjniejsze.

Zaglądamy do klas. Na lekcjach rzeczywiście 
w użyciu magnetofony, projektory, eksponaty. 
Większość pomocy skryta jest w szafach przed 
wzrokiem uczniów, często nie wskazane jest, 
żeby przedwcześnie się „opatrzyły”, no i < ze 
względu na to, żeby dzieciaki bez nadzoru nau­
czyciela nie majsterkowały przy nich.

— Sporo pomocy sami robimy — mówi dyrek­
torka 1— bo, albo nie można ich kupić, albo mamy 
pomysł na nowy środek dydaktyczny. Rynek 
pomocy naukowych jest wciąż niebogaty, no więc 
trzeba niedostatki samemu uzupełniać.

A skoro mowa o niedostatkach, odczuwamy 
niedosyt fachowych publikacji metodycznych 
przedstawiających konkretne doświadczenia nau­
czycieli, podpowiedzi nowych form pracy, śród-, 
ków i tym podobne.

W jednej z klas projektor obsługuje dwóch 
uczniów. Zresztą wszyscy uczniowie są wdrażani 
do posługiwania się sprzętem audiowizualnym. 
Absolwenci potrafią obsługiwać magnetofon, pro­
jektor, magnetowid. Wprawdzie nie w każdym 
domu jest już taki sprzęt, ale w niedalekiej 
przyszłości... .........

W szkole jest radiowęzeł, uczniowie sami przy­
gotowują audycje, a tegoroczny Dzień Nauczy­
ciela został uczczony specjalnym, zabawnym pro? 
gramem.

Wszystkie te zabiegi dydaktyczne, wychowaw­
cze, przyzwyczajanie do nowoczesnych form pra­
cy, do myślenia po nowemu, wyrabianie prze­
świadczenia, że edukacja nie kończy się w szko­
le.

Oznacza to, oczywiście, dodatkowy wysiłek: 
nauczycieli-, samokształcenie, wiele godzin pra­
cy, które nie są wliczane do etatowego wymia­
ru. Dlaczego to robią? Dlaczego robi to, na przy­
kład, dyrektorka?

— Bo nie wyobrażam sobie w szkole stagnacji. 
Bo nie można wszystkiego nauczyć się raz na 
zawsze. Właśnie w zawodzie nauczycielskim ko­
nieczne jest stałe odświeżanie zdobytej wiedzy 
i poszukiwanie nowych środków, nowych form 
jej przekazywania. Uważam zresztą, że sama się 
przy tym rozwijam.

★
Myślę sobie: pewnie w tej szkole nie wykuwa 

się wielkich, nowych teorii pedagogicznych, nie 
prowadzi eksperymentów, które podchwyciłyby 
szkoły w całym kraju, nie rewolucjonizuje mc- 
todyki nauczania. I nie to jest przecież najważ­
niejsze, na ogół w-szkołach nie ma zresztą do 
tego odpowiednich warunków.

Ważne i cenne jest co innego. To, że szkoła 
otwarta jest na nowości, że rutyna nie jest tu 
dobrze widziana, że trzeba wspierać się nowymi 
środkami dydaktycznymi, sięgać do literatury 
i dobrych doświadczeń kolegów. <A najważniejsza 
jest atmosfera pracy, dzięki której nauczyciele 
chcą nauczać, wychowywać nowocześnie i robią 
to z zapałem.

ALICJA RACEWICZ
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1 listopada bieżącego roku kierownictwo Komendy Głównej OHP Federacji 
Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej spotkało się z Sekretariatem Za­
rządu Głównego ZNP. Przedyskutowano problemy związane z dalszym doskona­
leniem działania Szkolnych Ochotnicźych" Hufców Pracy. W toku spotkania wrę­
czono Złote Odznaki ZNP siedemnastu nauczycielom-komendantom Szkolnych 
OHP. Z okazji XX-lecia OHP wręczono również dyplomy uznania 1 medale pa­
miątkowe kierownictwu ZG ZNP.

WYWIAD

X KOMENDANTEM

OCHOTNICZYCH

HUFCÓW PRACY —

WŁADYSŁAWEM

MlSKOWEM

— Jak to się stało, że OHP, Insty­
tucja stworzona z myślą o młodzieży, 
która wcześnie z różnych przyczyn 
utraciła kontakt ze szkołą, weszła po­
tem w życie naszej szkoły?

— Gdy powoływano do życia Ochotni­
cze Hufce Pracy, nie były one w zasadzie 
pomyślane jako instytucja dla takiej czy 
innej młodzieży, lecz jako ruch wycho­
wawczy, który ma za zadanie wychowywać 
przez pracę, w oparciu o ścisły związek z 
programem ideowym i patriotycznym 
związków młodzieży polskiej. Niemniej 
faktem jest, że początkowo — a było to 20 
lat temu — adresowane były przede 
wszystkim do młodych ludzi, którzy z róż­
nych powodów utracili kontakt ze szkołą. 
Pierwsze hufce działały w Bieszczadach, 
a więc w terenie przyrodniczo dziewiczym, 
gdzie były trudne warunki pracy, a wte­
dy hufce, zresztą jak i teraz, wykonywa­
ły pracę fizyczną, może więc dlatego zwy- 
kło się mówić, że OHP jest szkołą życia 
dla młodych.

Ciągłe dążenie do rozszerzenia wachla­
rza propozycji dla młodzieży reprezentują­
cej różne poziomy wiekowe i edukacyjne, 
kształtowało program OHP. Lata siedem­
dziesiąte przyniosły bogaty program roz­
woju gospodarczego kraju, wytyczony przez 
partię, co stworzyło dogodne warunki do 
dalszego rozwoju szeregów OHP. Zaszły 
równocześnie istotne zmiany w modelu or­
ganizacyjnym ruchu młodzieżowego, któ­
rych efektem było między innymi powoła­
nie Harcerskiej Służby Polsce Socjalistycz­
nej w szkołach ponadpodstawowych.

To wszystko sprzyjało rozszerzeniu na­
szych propozycji, czyniąc nasz program bo­
gatszym. W efekcie OHP, które w swoich 
początkach działały obok szkoły, mogły 
wejść do niej samej. Do tego zresztą dą­
żyliśmy cały czas. Otrzymując od począt­
ku pomoc ze strony wszystkich ogniw o-
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śwlaty i wychowania, staliśmy się dzięki 
swojemu programowi wychowania przez 
pracę i kształcenia zawodowego, ważnym 
ogniwem w całym naszym systemie edu­
kacji.

— Czy nie czujecie się rozdwojeni, 
mając z jednej strony hufce stacjonar­
ne i tzw. dochodzące, które decydu­
ją chyba o waszej specyfice, a z dru­
giej — szkolę? To zupełnie inne tere­
ny działania.

— To nie sprzeczność, tylko różnorod­
ność form i zakresu działania. Po prostu 
proponujemy młodzieży ze wszystkich śro­
dowisk program wychowania przez pracę, 
przy czym dla części wzbogacamy go o 
formy kształcenia zawodowego. Jedno i 
drugie robimy w oparciu o szkołę, jako że 
hufce stacjonarne i dochodzące zlokalizo­
wane są w różnego rodzaju kombinatach 
przemysłowych, a te z kolei mają własne 
szkolnictwo zawodowe, z którego korzy­
stają również junacy.

W tym roku szkolnym w hufcach tego 
typu pracuje i kształci się 62 tys. młodzie­
ży w wieku 16—22 lata. Przeważnie jest 
to młodzież ze środowisk wiejskich i mało­
miasteczkowych, która z różnych powo­
dów nie ukończyła szkoły podstawowej, 
bądź nieco później przerwała edukację. 
Często bywa tak, że gdy młody czło­
wiek zdecyduje się zdobyć jakieś kwalifi­
kacje, nie jest to już dla niego możliwe w 
normalnym systemie szkolnym. Dla nich 
jesteśmy jedyną szansą. Tylko w ostatnich 
dziesięciu latach skorzystało z tej szansy 
— kończąc edukację zawodową — ponad 
210 tys. młodzieży, głównie męskiej.

W grupach stacjonarnych mamy także 
chłopców, którzy weszli w konflikt z pra­
wem. Jest ich 4,5 proc., tyle co ogółem 
w zakładach poprawczych, ale efekty wy­
chowawcze mamy chyba lepsze. Przebywa­
nie wśród młodzieży normalnej powoduje, 

że niewielu powraca do dawnego trybu ży­
cia. Cała ogromna reszta spośród 1,2 min 
osób — bo tyle obejmujemy rocznie swo­
ją działalnością — to przede wszystkim 
młodzież szkolna, potem studencka. Wy­
nika z tego wyraźnie, że obszarem dla nas 
decydującym, dla którego mamy najwię­
cej propozycji, jest właśnie szkoła.

— Jakie są więc tegoroczne efekty 
pracy młodzieży szkolnej?

— W tym roku w czasie wakacji pra­
cowało 280 tys. uczniów i studentów. Prze­
ważają uczniowie, było ich 264 tysiące. Naj­
więcej w rolnictwie — 34 tysiące, w bu­
downictwie, głównie mieszkaniowym — 30 
tysięcy, niewiele mniej pracowało w pla­
cówkach resortu komunikacji i w leśnic­
twie. Jeśli kilka lat temu, w początkach 
naszej „Akcji letniej”, leśnictwo było w 
zasadzie jedynym terenem, na którym pra­
cowaliśmy, to obecnie nie ma już dziedzi­
ny gospodarki, która nie korzystałaby z 
usług OHP. Ogólna wartość tegorocznych 
prac zamyka się kwotą 7,1 mld złotych.

Przede wszystkim jesteśmy obecni na 
obiektach znajdujących się pod patronatem 
ruchu młodzieżowego, takich jak Huta 
„Katowice”, Fabryka Samochodów Mało­
litrażowych, nowe cukrownie, budownic­
two mieszkaniowe. Patronujemy też budo­
wie magistrali hutniczo-siarkowej, biegną­
cej od granicy wschodniej do Katowic. W 

tym roku młodzież szkolna pracowała na 
odcinku Biłgoraj-Nisko. Co cieka-we, w 
większości były to dziewczęta, które bar­
dzo solidnie wywiązywały się z trudnego 
zadania. Nową, interesującą propozycją o- 
kazała się praca na olimpijskich szlakach 
kolejowych i drogowych.

Rozwijamy nową formę, jaką są zgru­
powania, podejmujące się robót komplek­
sowych na rzecz miast czy regionu. Do 
przodujących w tym roku należało 900- 
-osobowe zgrupowanie opolskie, które pra­
cowało na wszystkich odcinkach podległych 
tamtejszemu Zjednoczeniu Gospodarki Ko­
munalnej. Dla stolicy Wybrzeża zasłużyło 
się zgrupowanie gdańskie, z kolei olsztyń­
skie uczestniczyło w przygotowaniach do 
centralnych dożynek, zaś zgrupowania kra­
kowskie i zamojskie pomagały w rewalo­
ryzacji zabytków. Takich zgrupowań mie­
liśmy 36 w tym roku 1 jest to forma, na 
którą stawiamy, gdyż gwarantuje lepszą 
organizację robót.

— Niemały udział w tych osiągnię­
ciach mają chyba również nauczycie­
le?

— Tak, to prawda, W czasie wakacji 
stanowią oni decydującą część naszej ka­
dry dowódczo-wychowawczej. W tym ro­
ku uczestniczyło w czasie akcji 8,5 tys. na­
uczycieli i oni to przeważnie są jednocześ­
nie organizatorami życia szkolnych ko­
mend OHP. W czasie wakacji ich praca 
jest honorowana finansowo, lecz w cią­
gu roku wykonują oni swoje funkcje spo­
łecznie. Jeśli można wyróżnić niektóre 
szkoły za udział w Akcji Letniej, takie 
jak Zespół Szkół Odzieżowych w Pozna­
niu, Zespół Szkół Mechanicznych w Cheł­
mie, VI Liceum Ogólnokształcące w Lubli­
nie, Zespół Szkól Medycznych w Białym­
stoku, I Liceum Ogólnokształcące w Za­
mościu, Liceum Ogólnokształcące w Tcze­
wie czy Zespół Szkól Mechaniczno-Ener- 

getycznych w Szczecinie — to jest to głów­
nie zasługa nauczycieli i kierownictwa 
tych placówek. Gdyby nie zaangażowani* 
pedagogów, nie moglibyśmy poszczycić się 
dobrymi efektami naszej działalności. I za 
to ■właśnie, że rozumieją swoją rolę w pro­
cesie wychowania przez pracę, że popu­
laryzują tę ideę na terenie szkoły, serdecz­
nie im dziękuję.

Angażujemy także studentów starszycn 
lat z kierunków pedagogicznych, stwarza­
jąc im okazję do odbycia praktyk zawodo­
wych. W tym roku było ich 900, a chcemy, 
by było ich więcej, gdyż dzięki nim może­
my zarazem atrakcyjniej wypełnić cza* 
wolny od pracy, którego młodzież ma 
sporo.

— Co jeszcze kuleje we współdzia­
łaniu OHP i szkoły, co obydwie stro­
ny powinny uczynić, by więcej mło­
dzieży szkolnej włączyło się do pra­
cy hufców?

— Dobrze działająca komenda szkolna 
będzie tam, gdzie program wychowania 
przesz pracę stanowi integralną część całe­
go programu dydaktyczno-wychowawcze­
go szkoły, realizowanego siłami całego ze­
społu pedagogicznego oraz szczepu har­
cerskiego. Nie może to być sprawa jed­
nego człowieka-komendanta hufca. W 
przeciwnym bowiem razie będzie tak, że 
w szkole liczącej 1000 uczniów, pracę wa­
kacyjną podejmie zaledwie 40—50 osób, 
mimo iż chętnych mogłoby być więcej. 
Istnieje możliwość wciągnięcia do akcji 
letniej jeszcze 150 tysięcy uczniów, co jed­
nak wymaga — z jednej strony — lep­
szego planowania potrzeb gospodarki i tę 
uwagę adresować trzeba do centralnych 
i wojewódzkich jednostek planujących, a 
z drugiej — lepszego przygotowania mło­
dzieży i całych szkół do podjęcia pracy w 
czasie wakacji.

Dość często bywa tak, że wcześnie złożo­
ne przez nas szkołom propozycje zatrud­
nienia, docierają zbyt późno do młodzie­
ży. a mianowicie wtedy, gdy ma już ona 
ustalone własne plany spędzenia wakacji. 
W zasadzie już na początku drugiego kwar­
tału powinni uczniowie wiedzieć, gdzie i
w jakim charakterze mogliby pracować, a 
ideałem byłoby, gdyby jeszcze w czasie ro­
ku szkolnego dało się zorganizować wy­
cieczkę do miejsca zatrudnienia, w celu 
zapoznania junaków z rodzajem pracy, za­
łogą, warunkami socjalnymi itd.

— Przypadający w tym roku jubi­
leusz 20-lecia OHP zbiegł się ze star­
tem dziesięciolatki. Jak się przymie­
rzacie do działalności w nowej zrefor­
mowanej szkole?

— Jak wyczuwam, w podtekście tego 
pytania kryje się myśl, że stracimy rację 
bytu w nowym systemie edukacji. Ale tak 
chyba nie będzie, wręcz przeciwnie. Oczy­
wiście, zmniejszy się zapewne odsiew mło­
dzieży ze szkół, w związku z czym zanikać 
będzie forma hufców stacjonarnych w o- 
becnym wydaniu. Ale myślę, że nadal będą 
potrzebne hufce stacjonarne o profilu za­
wodowym, tylko że już dla młodzieży, któ­
ra ukończy szkołę dziesięcioletnią, w 
związku z czym zadania ich będą inne.

Jeszcze dwa lata temu nikt z nas nie 
przypuszczał, że będziemy .organizatorami 
jednorocznych hufców stacjonarnych dla 
kandydatów na studia, a więc dla absol­
wentów szkół maturalnych, a dziś mamy 
już ponad 1100 takich osób, przyszłych 
studentów wyższych szkół rolniczych. Po­
dałem ten przykład, gdyż wskazuje on na 
jedną z naszych możliwości w nowym sy­
stemie edukacji.

Ale najistotniejsze, iż w zreformowanej 
szkole wzrosnąć ma ranga wychowania 
przez pracę, tak więc w przypadku zmniej­
szania się liczby hufców stacjonarnych na­
sza kadra będzie miała możliwość jesz­
cze bardziej niż dotychczas skupić się na 
działalności na terenie szkoły.

Rozmawiał: 
HUGON BUKOWSKI

STOŁÓWKA 
PRACOWNICZA

Rada Zakładowa ZNP prosi o 
podanie przepisów pralnych do­
tyczących organizacji stołówki 
zbiorowego żywienia. Ze stołówki 
będą korzystać pracownicy oświa­
towi podlegli wydziałowi oświaty 
i wychowania oraz szkół podle­
głych kuratorium oświaty i wy­
chowania (z poszerzonymi upraw­
nieniami).

Zasady działalności stołówek 

pracowniczych oraz sprawy zwią­
zane z odpłatnością za żywienie 
się pracowników szkół regulują 
przepisy:

— uchwały nr 295 Rady Ministrów 
z dnia 23 grudnia 1971 roku, w spra­
wie zasad odpłatności konsumentów 
za usługi świadczone przez placówki 
żywienia przyzakładowego oraz zasad 
finansowania tych placówek (Moni­
tor Polski nr 1 poz.-1 x 1972 roku);

— zarządzenia ministra handlu 
wewnętrznego z dnia 1 lutego 1972 ro­
ku w sprawie organizacji żywienia 
przyzakładowego w zakładach pracy 
(Monitor Polski nr 11, poz. 81 z 1972 
roku);

— pisma okólnego ministra oświaty 
1 wychowania z dnia 12 września 1975 
roku (nr EO—FI—311—3/12/75) w spra­
wie pokrywania kosztów adminlstra- 
zyjno-rzeczowych za posiłki spoży­
wane przez pracowników oświaty i 

wychowania w stołówkach szkół, in­
ternatach i innych placówkach oś­
wiatowo-wychowawczych (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty 1 
Wychowania nr 10, poz. 105 z 1975 ro­
ku).

W związku z powyższym nau­
czyciele oraz pracownicy ekono­
miczni, administracyjni i obsługo­
wi korzystający z posiłków przy­
gotowanych w stołówkach szkół, 
internatów i innych placówek oś­
wiatowo-wychowawczych. jeżeli 
nie posiadają uprawnień — wyni­
kających z przepisów szczegól­
nych — do korzystania z posiłków 
bezpłatnych lub za częściową od­
płatnością, uiszczają należność za 
te posiłki na zasadach określo­

nych w cytowanej wyżej uchwale 
nr 295 Rady Ministrów z dnia 23 
grudnia 1971 roku. Oznacza to, że:

— za posiłki spożywane w systemie 
abonamentowym wymienione wyżej 
osoby uiszczać powinny należność c- 
bilczoną według kosztów surowca zu­
żytego do produkcji tych posiłków, 
obliczoną według obowiązujących cen 
detalicznych;

— z posiłki spożywane w systemie 
nieabonamentowym (jednorazowo) 
wyżej wymienione osoby uiszczać po­
winny należność obliczoną według 
analogicznych zasad, zwiększoną na­
stępnie e narzut w wysokości 20 proc.

W myśl 5 4 uchwały nr 295 
Rady Ministrów, zakład pracy 
(gminny dyrektor szkół, wydział 

oświaty i wychowania, kuratorium 
oświaty i wychowania) obowiąza­
ny jest do zakupu podstawowego 
sprzętu i urządzeń gastronomicz­
nych do danej stołówki oraz do 
obsługi finansowo-księgowej.

Jednocześnie informujemy, że 
środków z zakładowego funduszu 
socjalnego nie można przeznaczać 
na dopłaty pracownikom do ko­
sztów żywienia w stołówkach. 
Środki na dopłaty należy plano­
wać w budżecie szkoły.
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DRODZY CZYTELNICY!

Codziennie otrzymujemy od Was listy. Jest ich wiele, bo około 
60 dziennie. Piszecie w nich o najprzeróżniejszych sprawach i pro­
blemach. Dzielicie się z nami swoimi uwagami I refleksjami o pi­
śmie, włączacie się w nurt naszych redakcyjnych dyskusji, nadsy­
łacie własne materiały i artykuły, prosicie o radę w sprawach 
osobistych, prosicie o pomoc w sytuacjach trudnych i skompliko­
wanych. Na wszystkie te listy odpowiadamy.

W wielu listach piszecie o problemach szkoły, jej dniu dzisiej­
szym i perspektywach, problemach związanych ze startem dzie­
sięcioletniej powszechnej szkoły średniej, perspektywami rozwoju 
szkolnictwa zawodowego, szkół specjalizacji kierunkowej, wpro­
wadzaniem postępu pedagogicznego, kształceniem nauczycieli... 
Wypowiadacie się także o sprawach i problemach, które niesie 
codzienne życie. I za te listy serdeczne dzięki.

Pisząc o powyższym, równocześnie pragniemy poinformować, 
Iż począwszy od nowego roku kalendarzowego na listy odpowiadać 
będzie również minister oświaty i wychowania, dr Jerzy Kuberski. 
Każdy z Czytelników może więc nadesłać do redakcji pytania adre­
sowane właśnie do ministra, którego odpowiedzi drukować bę­
dziemy w „Głosie Nauczycielskim". Czekamy więc-na Wasze 
pytania!

MIEJSCE W ZESPOLE

Osobiście uważam, że droga do 
nowoczesnej szkoły wiedzie mię­
dzy innymi przez „zdrową” atmo­
sferę w gronach nauczycielskich 
i poprawne stosunki między wła­
dzą szkolną (dyrektorem, wizyta­
torem) a nauczycielami. Aby po­
móc w tworzeniu się zintegrowa­
nych zespołów nauczycielskich, 
proponuję spożytkować metodę 
samorządności. Dajmy radzie pe­
dagogicznej prawo wybierania 
dyrektora szkoły spośród siebie. 
Obecnie dyrektor, w obawie przed 
utratą stanowiska, strzeże często 
jedynie interesów swej władzy, a 
zapomina lub wręcz lekceważy 
interes nauczyciela. Dyrektor z 
wyboru będzie — moim zdaniem 
— osobą rzeczywiście odpowie­
dzialną za wyniki pracy grona 
nauczycielskiego.

Funkcję dyrektora szkoły po­
winien pełnić ktoś, kto wybrał 
zawód nauczyciela świadomie, kto 
razem z nauczycielami potrafi 
przeżywać radość tworzenia rze­
czy wielkich i małych, kto żywi 
szacunek dla przekonań i przeżyć 
drugiego człowieka, kto, nie re­
zygnując z wysokich wymagań,

Z zadowoleniem przyjęłam fakt, 
że zarówno redakcja „Głosu Nau­
czycielskiego”, jak też Polskie Ra­
dio w audycji pt. „Przed pierw­
szym dzwonkiem” zajęły się na­
brzmiałym problemem współżycia 
w zespołach nauczycielskich.

Atmosfera pracy oraz istnieją­
ce stosunki wymagają — moim 
zdaniem — ingerencji ze strony 
władz oświatowych. Przyczyny 
konfliktów są różnorodne. Na 
przykład w szkole, w której pra­
cuję, nieporozumienia powstałą 
na tle opracowania planu godzin 
(chodzi o okienka, którą to spra­
wę można przy obopólnym poro­
zumieniu załatwić pozytywnie), 
typowania nauczycieli do nagród 
i wyróżnień, zajęć dodatkowych, 
prac społecznych itp.

Wszystkie decyzje dotyczące 
tych spraw' zapadają w gabinecie 
dyrektora. Ani razu od szeregu lat 
nie było narady z pracownikami 
szkoły, a taką — moim zdaniem 
— powinien zorganizować sekre­
tarz POP lub prezes ogniska ZNP. 
Można przecież te -wszystkie kwe­
stie wspólnie wyjaśnić. Tymcza­
sem każdy myśli tylko o sobie, o 
tym. by miał jak najwięcej go-
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potrafi, jednocześnie rozumieć je­
go sytuhcję życiową. Kto wresz­
cie sam sobie takie wymagania 
stawia i umie się z nich rozliczać. 
Czy wszyscy dyrektorzy odpo­
wiadają tym kryteriom? Zapew­
ne niewielu. Często zamiast par­
tnerstwa mamy do czynienia z 
dwoma wzajemnie zwalczającymi 
się obozami. Gdy nauczyciel prag­
nie wyegzekwować swoje prawa, 
zabiega o lepsze yzarunki pracy, 
o pomoce naukowe — znajduje 
często wroga właśnie w dyrek­
torze.

Nie chdałbym już czytać w na­
szym „Głosie” nauczycielskich 
skarg typu: „Droga Redakcjo, po­
móż, mam kilkanaście okienek, 
nie otrzymuję zwrotu za bilet 
miesięczny, w szkole jest brudno, 
zimno, nie dostaję odzieży och­
ronnej, ręcznika, mydła, nie wy­
płacono mi za godziny ponadwy­
miarowe. Zabrano mi 20 dni z 
urlopu wypoczynkowego na dy­
żury, na inwentaryzację, kupuję 
za swoje pieniądze nauczycielskie 
przybory pracy itp.” Czasem od­
nosi się wrażenie, że dyrektorzy 
nie czytają „Głosu Nauczyciel­
skiego”, a jeżeli nawet tak, to 
czytanych treści nie odnoszą się 
do siebie.

Skąd - wziąć dobrych dyrekto­
rów szkół? Kadra nauczycielska 
liczy kilkaset tysięcy, jest więc 
w czym wybrać.

OPTYMISTA 
(nazwisko I adres znane redakcji)

dżin ponadwymiarowych i jak 
najmniej zajęć dodatkowych.

Dużo do powiedzenia miałaby 
Rada Zakładowa, ale w radzie w 
moim mieście zasiadają sami dy­
rektorzy szkół, oni decydują o 
wczasach, o sanatoriach i wyróż­
nieniach. Jasne, że nie reprezen­
tują interesów pracownika, lecz 
pracodawcy. Łatwo też można się 
narazić takiemu kolektywowi.

Uważam, że sprawę unormowa­
nia stosunków współżycia należy 
traktować jako jedno z najważ­
niejszych zadań w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej do rad 
zakładowych. Rozliczać z tej dzia­
łalności przedstawicieli rad za­
kładowych, na zebraniach ognisk 
i rad pedagogicznych omawiać za­
sady współżycia, a w stosunku do 
osób łamiących je stosować san­
kcje w postaci kierowania wnios­
ków na komisję dyscyplinarną. 
Do rad zakładowych wybierać 
nauczycieli ofiarnych, którzy 
gwarantują przestrzeganie zasad 
współżycia w zespołach.

Sprawę właściwych stosunków 
międzyludzkich należy postawić 
jako problem numer jeden w pra­
cy każdej szkoły. Nie możemy do­
puścić, by w imię prywatnych in­
teresów cierpiał autorytet nau­
czyciela i szkoły.

JERZY KOWALEWSKI
Gniezno

Ilekroć delibruje się o współ­
życiu ludzi przy warsztacie pracy, 
tylekroć bierze się pod lupę prze­
de wszystkim kierowników. W 
redakcyjnej dyskusji ze szczegól­
ną uwagą analizowano pracę dy­
rektorów szkół. Od nich istotnie 
zależy wiele. Ale czy tylko od 
nich? Zdarza się czasem, że jedna 
osoba z grona pedagogicznego, 
powodowana złośliwością lub nie 
dość wysoką świadomością zawo­
dową, dezorganizuje pracę całego 
zespołu, psuje jego dobre, imię i 
autorytet w środowisku. Atmosfe­
ra w szkole zależy więc także od 
każdego z nas, nauczycieli.

W dyskusji słusznie podkreśla­
no, iż na jakość współpracy i 
współżycia nauczycieli ogromny 
wpływ ma organizacja pracy, za 

.którą odpowiedzialny jest dyrek­
tor. Odpowiada jednoosobowo, ale 
liczyć się musi z aktywem partyj­
nym i związikowvim, z opinią rady 
pedagogicznej. Najczęściej kon­
sultacja pomaga, lecz owa kon­
sultacja traktowana przesadnie 
może również przeszkadzać w 
kierowaniu. Trzeba przyjąć zasa­
dę, że z aktywem społecznym dy­
rektor naradza się w sprawach 
najważniejszych. Aby należycie 
wypełniał swoje zadania, nie mo­
że zaprzątać sobie głowy drobiaz­
gami. Na przykład czyjeś dwa o- 
kienka nie powinny być powodem 
rewolucjonizowania ustalonego 
porządku pracy.

Dyrektor ma obowiązek trak­
tować wszystkich życzliwie, ale 
nie może być niańką. Nie ma na 
to czasu. Dyrektor nie może 
przejmować się każdą krytyką. 
Nie jest bowiem w stanie podej­
mować decyzji, która odpowiada­
łaby w każdym przypadku 
wszystkim członkom zespołu. Mo­
gą się zdarzyć posunięcia mniej 
idealne, kontrowersyjne, nie dla 
wszystkich wygodne i dlatego 
krytykowane.

Władze oświatowe popełniają 
niekiedy klasyczny błąd sądząc, 
że jeśli na dyrektora wpływają 
skargi, to ccś z nim nie jest w 
porządku. Niekoniecznie. Zależy, 
jakie to są skargi. Bywają i takie, 
za które dyrektorowi można było­
by postawić pomnik. Dobrze się 
dzieje, jeśli skarg nie ma. Ale też 
bywa, że skargi nie wpływają, 
pozornie wszystko w porządku, a 
w rzeczywistości atmosfera w 
szkole jest ciężka. I tylko naj­
bliższe środowisko orientuje się 
w sytuacji.

W rozstrzyganiu istotnych kwe­
stii szef musi mieć słowo osta­
teczne. Bywają oacliczności, w 
których naradzanie się jest świa­
dectwem nieudolności, braku od­
wagi. Inaczej -można to nazwać a- 
sefcuraoctwem.

Stanisław Świniarski
Brody, woj. zielonogórskie

W czerwcu bieżącego roku zna­
lazłam się w bardzo trudnej sy­
tuacji życiowej. Wraz z 2,5-let- 
nim, chorym dzieckiem — w bez­
nadziejnym stanie zdrowia — 
nie nadającym się, zgodnie z o- 
rzeczeniem lekarskim, do prze­
wiezienia żadnym środkiem loko­
mocji, przebywałam w odległości 
kilkuset kilometrów od domu, bez 
dachu nad głową.

Pragnąc być blisko dziecka, 
którezostało umieszczone w kli­
nice w Elblągu, zmuszona byłam 
zatrzymać się w obcym mieście, 
a nie miałam żadnych możliwości 
zakwaterowania w hotelu.

W stanie depresji, bliska zała­
mania, zwróciłam się o pomoc do 
Oddziału Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w Elblągu, do kolegi kierow­
nika — Henryka Łęckiego, któ­
ry zajął się wyszukaniem dla 
mnie mieszkania w Domu Dziec­
ka w Elblągu, gdzie dyrektorem 
jest kol. Marian Stężała.

W Domu Dziecka otrzymałam 
zakwaterowanie na trzy osoby, 
na okres około jednego miesiąca. 
Osoby, które wraz ze mną za-

Felietony M. Bilskiego: „Nie­
bezpieczne rewiry” i „Szlifowanie 
diamentów” („Głos Nauczycielski” 
44 i 45) przeczytałem z mieszany­
mi uczuciami, bo chociaż podzie­
lam w zasadzie stanowisko auto­
ra, to mam zastrzeżenia do tema­
tu. Chodzi mi bowiem nie tyle o 
nieudolność w rozwijaniu kul­
tury fizycznej w szkole, ile o zja­
wisko cwaniactwa prowadzące do 
wypaczania idei sportu szkolnego. 
Współzawodnictwo sportowe 
dzieci i młodzieży jest piękną 
ideą, może jednak stać się „wodą 
na młyn”, dla różnego autora­
mentu spryciarzy. Niebezpieczeń­
stwo tkwi w tym, że korzenie zła, 
o którym mówi się w „Niebez­
piecznych rewirach”, sięgają gle­
by przez nas uprawianej.

Mam na uwadze owe „mean­
dry” szkolnego sportu wyczyno­
wego, które zarysowują się już 
na poziomie szkoły podstawowej.

W Budapeszcie powiedziano, że 
„uczyć nowocześnie to uczyć sku­
tecznie”. Na tle tego trafnego 
spostrzeżenia redaktor naczelny 
„Głosu” (w numerze 44 z bieżą­
cego roku) stawia pytanie: „Czy 
można dziś uczyć skutecznie, 
efektywnie, nie wykorzystując na 
lekcji nowoczesnej techniki, po­
mocy naukowych?”. I cóż powie­
cie? Nie można. Ale uczymy bez 
techniki i pomocy, bo 'często nie 
ma środków technicznych w 
szkole: więc albo nie ma pienię­
dzy na ich kupno, albo ich nie ma 
w sprzedaży. Ale prawdą, jest i to, 
że pomoce są w szkole, ale jakoś 
z nich nie korzystamy. Przyczyn 
jest wiele. Na usprawiedliwie­
nie niestosowania w procesie lek­
cyjnym technicznych środków dy­
daktycznych nauczyciele podają: 
nie umiemy się nimi posługiwać 
(mówią „starzy” i absolwenci z 
1978 roku); nie mamy warunków 
(brak zasłon, części zamiennych, 
żarówek, bezpieczników itp.); nie 
marny tyle czasu na przygotowa­
nie się (mówią tylko „odważni”). 
I w taki sposób tłumaczy się wie­
lu.

Od jakiegoś czasu dostrzegam 
wysoce szkodliwe . zjawisko zobo­
jętnienia wielu nauczycieli wobec 
wszelkiej nowoczesności. Oto w 
pokoju dyrektora stoi od dwóch 
lat rzutnik pisma z „fabrycznie” 
zapakowaną głowicą obiektywu. 
W tej samej szkole nauczycielka 
klasy pierwszej (dziesięciolatki) 
zapytana, jakie ma pomoce dla 
swojej klasy, odpowiada, że „dy­

mieszkiwały, to najbliżsi 1 naj­
konieczniejsi dla mnie w danej 
chwili.

Dyrektor, kolega Marian Stę­
żała osobiście zajął się nami 1 
służył w każdej chwili pomocą w 
różnych trudnych sprawach zwią» 
zańych z pobytem na obcym te­
renie. Również kierownik Oddzia­
łu Zarządu Głównego ZNP, kole­
ga Henryk Łęcki starał się w po­
dobny sposób pomagać mi w 
trudnych chwilach.

Dziś, po okresie rekonwales­
cencji, dziecko wraca do zdrowia, 
a ja — za pośrednictwem „Głosu 
Nauczycielskiego” — pragnę prze­
kazać wyrazy serdecznego po­
dziękowania koledze Henrykowi 
Łęckiemu oraz prezesowi Rady 
Zakładowej, koledze Józefowi 
Konieckowi i dyrektorowi kole­
dze, Marianowi Stężałe. Ich bez­
interesowna pomoc oraz osobiste 
zaangażowanie pozwoliły mi prze­
trwać tak trudny w moim życiu 
okres.

KRYSTYNA ANDRUSZEWSKA 
Radomsko

Znam przykłady wymuszania 
promocji dla szkolnych sportow­
ców mimo pokaźnej ilości dwój z 
innych przedmiotów. Znane są też 
przykłady fałszowania wieku le­
gitymacjom szkolnym w czasie 
rozgrywek rejonowych — chodzi 
o uczestnictwo przerośniętych. 
Obok grupy „gwiazd sportowych” 
znaczny procent uczniów ma sko­
liozę, lordozę, płaskostopie, a 
większość obniżoną sprawność ru­
chową.

Za jakość naszego sportu, za 
jego walory zdrowotne zarówno 
w sensie fizycznym, jak i etycz­
nym w pierwszej instancji odpo­
wiadamy my — nauczyciele. Tę 
powszechnie znaną prawdę nale­
żałoby częściej powtarzać, by za­
pominalscy zgodnie z nią postępo­
wali.

A piszę o tym „bom smutny i 
sam pełen winy” — jak mawiał 
poeta. T.B.

rektor jest świadomy i powinięn 
wiedzieć, co jest w szkole”. W 
innej szkole (18 nauczycieli) jest 
.„wszystko”: sprawny sprzęt, za­
słony we wszystkich klasach, 
ekrany, przezrocza, nagrania na 
płytach, taśmach, a korzystają­
cych z tego wspaniałego daru 
można policzyć na palcach jednej 
ręki (trzy nauczycielki naucza­
nia początkowego i jeden nauczy­
ciel języków obcych). Przykro, 
ale poloniści, geografowie, histo­
rycy i nauczyciele wychowania 
muzycznego z przezroczy, magne­
tofonu, gramofonu itp. korzysta­
ją jedynie od „święta”. Nie po­
magają apele na konferencjach, 
nie pomagają zarządzenia wyda­
ne w wyniku hospitacji i wizyta­
cji, wielu zwyczajnie nie chce 
korzystać. z pomocy dydaktycz­
nych! Ta grupa „konserwatys­
tów” uważa, że wystarczą, jak 
dawniej, tablice, kreda, mapa i 
podręcznik oraz zwyczajny dryl, 
strofowanie i dwója.

Z tej kłopotliwej sytuacji widzę 
następujące wyjście. Administra­
cja szkolna (dyrektorzy szkół, 
gminni dyrektorzy, inspektorzy 
wizytatorzy rejonowi, wizytato- 
rzy-metodycy) powinni zwiększyć 
wymagania wobec nauczycieli.

Pozwoliłem sobie na zbyt gorz­
kie słowa pod naszym, nauczy­
cieli, adresem. Darujcie mi je, 
drodzy czytelnicy.

(Nazwisko 1 adres znane 
, redakcji)



wOGNIWACH 
TERENOWYCH
• Województwo stołeczne na­

leży do najliczniejszych w kraju 
osrodkow skupiających emerytów 
1 rencistow-członków ZNP Mie 
szka tu ponad 10 tysięcy wetera­
nów pracy oświatowej, skupio­
nych przy 54 radach zakładowych.

W dniach od 20 września do 3 
października 1978 roku w Kazi­
mierzu Dolnym (w OSW „Arka­
dia ) spotkało się na dwutygod­
niowych kurso-wczasach 60 
przedstawicieli 44 najliczniej­
szych ognisk i sekcji emeryckich 
z terenu województwa stołeczne­
go. Organizatorom —— którymi by­
li: Stołeczny Oddział Zarządu 
Głównego ZNP i zespół emery­
tów, działający przy tym oddziale 
—- zależało na tym, by możliwie 
ujednolicić formy i metody dzia­
łania w ogniskach i sekcjach 
emeryckich, przekazać im wy­
tyczne do pracy w 1979 roku, 
wzajemnie się poznać i wypocząć.

Uczestnicy kurso-wczasów 
przyjęli z uwagą przekazane im 
informacje i wskazówki. Dużą ko­
rzyść przyniosło im również 39 
sprawozdań z działalności ogniw 
emeryckich.

W pozostałych sześciu dniach 
(„wypoczynkowych”) odbywały się 
imprezy rozrywkowe i spotka­
nia okolicznościowe (na przykład

Z CZASOPISM
25 LAT
WYCHOWANIA
FIZYCZNEGO
I HIGIENY
SZKOLNEJ

Znają dobrze to pismo zarówno 
koledzy, którzy z racji swojej 
profesji pragną pogłębiać wiedzę 
w zakresie kultury fizycznej, jak 
i pracownicy szkolnej służby 
zdrowia. Chętnie czytają je rów­
nież ci, którym- bliskie są sprawy 
prawidłowego rozwoju młodzieży 
i rozbudzania aktywności rucho­
wej.

Pierwszy numer miesięcznika 
ukazał się w styczniu 1953 roku,' 
pod nazwą „Wychowanie Fizycz­
ne w Szkole”. Jako organ Mini­

W dzisiejszym numerze podajemy szczegółowe wyniki XI grupy 
ćwierćfinałowej IV Turnieju Korespondencyjnego ZNP.

Do półfinału z tej grupy awansowali kol. kol.: Roman Okoń, Urusz- 
la Góral i Edward Bańkowski.

Kol. Zdzisław Komorniczak awansował do półfinału ze względu na 
posiadaną II kategorię.

Zwycięzcom gratulujemy awansu do dalszych rozgrywek!

1 2 3 4 5 G 7 e- .9 10 u 12 13 15 16 Pkt

i Okoń Roman___ X \ 0 1 f 1 1 1 1 1 1 1 1 1 ni
2. Góral Urszula. \ X 1 0 1 1 0 1 1 1 1 1 1 1 n
o Komotniotak Ztl. 0 X 0 i 1 1 L 1 < I 1 1 i 1 101

Ęańkows/ti Edmund 0 1 1 X 0 0 f i 1 0 ! 1 1 1 1 10
s. Zysk tfenryk 0 0 i 1 X Ł 1 l 1 1 1 i 1 1 10
a iraeAlmomtK tfstrjan. 0 0 0 1 i X t f 1 1 1 1 i 1 1 10
7. Skttynsli Kazhnarn__ 0 1 a 0 0 4 X i 1 1 1 i. 1 < 1 91
o Łoziński SitmisTam i-0 0 \ 0 0 t X 0 Ł 1 i i 1 6
s ilrrniktMct Antoni_ 0 0 0 0 0 0 0 1 X i 0 i 1 1 1 r
'0 /foton SfanisTauz 0 0 0 1 0 0 0 Ł X i i i 1 %
“ itniskwitt isiui 0 0 0 0 0 0 0 0 1 V X 1 i l
'2 Hltoioy 0 0 0 0 0 0 \ i '1 0 X Ł 1 1
|3 Sto Ittrttuk Afer tan 0 \ 0 0 o“ 0 ó 0 i 1 1 X •t V ♦
14. ScillritfuUK J*** - -- - 0 0 \ 0 0 0 0 % 0 * 1 0 0 X 1 3

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 i 0 X 1
16, X

W tej grupie IV kategorię szachową zdobyli: kol. U. Góral, kol. M. 
Trachimowicz i kol. H. Zyśk, a V kategorię — kol. K. SkrzyńskL

Pod redakcją Bogdana Rusińskiego

CENTRALNY OŚRODEK FILMÓW DYDAKTYCZNYCH, 
realizujący filmy dydaktyczne dla potrzeb szkolnictwa zawodo­
wego informuje, że rozpowszechnianiem kopii wyżej wymienio­
nych filmów zajmuje się Przedsiębiorstwo Zaopa­
trzenia Szkól CEZAS, 50-950 Wrocław, ul. Tęczowa 11/13 
tel. 44-40-06.

z grypą emerytów z Lublina, « 
Marią Kunce wieżową, z uczestni­
kami obrony Warszawy w 1939 
roku). Zaimprowizowany spośród 
uczestników zespół słowno-muzy­
czny umilał te imprezy piosenka­
mi i poezją.

Na zakończenie — w oparciu o 
przeprowadzoną szeroką dyskusję 
— przyjęto szereg wniosków do­
tyczących tak usprawnienia dzia­
łalności zorganizowanych środo­
wisk emeryckich, jak i — adre­
sowanych do władz związkowych 
— dezyderatów w kierunku dal­
szej poprawy warunków życia 
emerytów 1 rencistów-członków 
ZNP oraz społecznego uznania dla 
ich pracy prowadzonej w najtrud­
niejszych latach budowy i odbu­
dowy ze zgliszcz wojennych pol­
skiego szkolnictwa. Szczególną 
okazją do tego jest 60 rocznica 
odzyskania przez Polskę niepod­
ległości oraz zbliżająca się 75 
rocznica powstania Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

@ Co roku na jesieni z inicja­
tywy Sekcji Emerytów przy Ra­
dzie Zakładowej ZNP w Jeleniej 
Górze i przy wydatnej pomocy 
tejże Rady Zakładowej oraz Wy­
działu Oświaty i Wychowania u- 
rządza się kilkudniową wyciecz­
kę po Polsce dla zasłużonych 
nauczycieli.

W bieżącym roku trasa wiodła 
przez: Częstochowę, Góry Święto­
krzyskie, Zwoleń, Czarnolas, Pu­
ławy, Kazimierz Dolny, Lublin, 

sterstwa Oświaty, kontynuował 
on tradycje wydawanego przed 
wojną przez Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego miesięcznika o 
tym samym tytule.

Pismo zrodzone z potrzeby 
chwili — jako doraźna pomoc me­
todyczna dla nauczycieli nie 
przygotowanych do prowadzenia 
zajęć wf, a takich była ogromna 
większość przed 25 laty — dziś 
jest głównym popularyzatorem 
najnowszej wiedzy i praktyki w 
dziedzinie szeroko rozumianego 
wychowania zdrowotnego dzieci i 
młodzieży. Miesięcznik, który od 
1960 roku nosi obecną nazwę, o- 
tworzył swoje łamy również dla 
tak ważnych zagadnień, jak higie­
na dzieci i młodzieży, higiena sa­
nitarna obiektów szkolnych, nie­
powodzenia uczniowskie, dojrza­
łość szkolna, zdrowie dńeci, do­
żywianie?

Pismo włączyło się w nurt 
przygotowań do reformy naszego 
systemu edukacji. Jego rówe ini­
cjatywy, to pub'iitowan;e wkład­
ki ,„Pomoc dla praktyki”, uła­
twiającej nauczycielom prz'/swo- 
jenie nowych treści programo­
wych, to utworzenie działu „Me­

Leżańsk do Łańcuta. W powrotnej 
drodze zwiedzono Kraków,

Zasłużeni nauczyciele-seniorzy 
zwiedzili i poznali zabytki his­
toryczne i obiekty współczesne — 
a pięknem 1 bogactwem Polski 
byli zaęhwyceni. Atmosfera rado­
snych przeżyć, koleżeńskiej ser­
deczności odmłodziła wszystkich, 
pozostawiając w sercach marze­
nie, aby znów i jąk najprędzej 
pojechać „w Polskę”.

Sekcja składa ukłon i podzięko­
wanie Dyrekcji MPK w Jeleniej 
Górze za ułatwienie tej pięknej 
wycieczki.

® Ośrodek Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych ZG ZNP, filia 
w Łodzi przeprowadził elimina­
cje międzywojewódzkie VII O- 
gólnopolskiego Turnieju Piłki 
Siatkowej ZNP dla reprezentacji 
województw: płockiego, łódzkie­
go. siedleckiego i skierniewickie­
go. W turnieju wzięły udział trzy 
zespoły żeńskie i cztery zespoły 
męskie.

I miejsce wśród kobiet zajęła 
reprezentacja Łodzi z Rady Za­
kładowej ZNP Łódź — Górna, 
również I miejsce wśród męż­
czyzn zajęła reprezentacja tejże 
Rady Zakładowej.

Oba zespoły, które w bieżącym 
roku obchodzą dziesięciolecie 
swojego istnienia, zakwalifikowa­
ły się do eliminacji strefowych 
VII Ogólnopolskiego Turnieju 
Piłki Siatkowej ZNP w Olsztynie.

todyka i praktyka”, traktującego o 
problemach kształcenia i dosko­
nalenia nauczycieli wf i specja­
listów szkolnej służby zdrowia, to 
także otwar.cie rubryki pt. „Bank 
pomysłów”, redagowanej wspól­
nie z czytelnikami, a prezentują­
cej nowe, ciekawe projekty przy­
rządów i urządzeń.

Nie brakuje w miesięczniku syl­
wetek przodujących nauczycieli, 
artykułów popularyzujących ich 
osiągnięcia i doświadczenia. Wie­
le daje również czytelnikom pre­
zentacja dorobku innych krajów w 
zakresie upowszechnienia wśród 
młodzieży kultury fizycznej i 
sportu, a także wychowaniaazdro- 
wotnego.

O tym, jak potrzebne jest to 
czasopismo, świadczą przeprowa­
dzone niedawno badania na tere­
nie kilku województw, które wy­
kazały, że z zamieszczanych w 
•nieh-artykułów korzysta 89 proc, 
nauczycieli wf.

Czytelnictwa w stu procentach 
życzy „Głos Nauczycielski” brat­
niemu zespołowi redakcyjnemu 
miesięcznika „Wychowanie Fi­
zyczne i Higiena Szkolna”.

(hb)

UWAGA 
SŁUCHACZE 
NURT!
ZMIANY 
TERMINÓW

EMISJI
FILOZOFIA 

MARKSISTOWSKO-LENINOWSKA 
Marksistowsko-leninowska koncep­

cja konieczności i wolności — 12.11. 
1979 r. (zamiast 8.1. 1979 r.).

Leninowskie określenie materii a 
współczesne kontrowersje filozoficz­
ne w naukach szczegółowych — 5.III. 
1979 r. (zamiast 15.1. 1979 r.).

Dialektyka bytu społecznego i świa­
domości społecznej — 27.IV.1979 r. — 
(zamiast 5.III.1979 r.).

Praca jako wartość w światopoglą­
dzie marksistowskim i ideologii so­
cjalistycznej — 13.VI.1979 r. — (za­
miast 12.III.1979 r.)

Charakterystyka współczesnych kie­
runków i sporów filozoficznych, 
część I — 1.VI.1979 r. (zamiast 14.V. 
1979 r.); część II — 8.YL1979 r. (zamiast 
l.VI 1979 r.); część III — 11.VI.1979 r. 
zamiast 8.VI.1979 r.).
NAUKI POLITYCZNE:

Tworzenie materialno-technicznej 
bazy socjalizmu — 29.1.1979 r. (zamiast 
4.XII.1978 r.).

Kierunki i problemy przebudowy 
struktury agrarnej w Polsce — 30.III. 
1979 r. (zamiast 5.II.1979 r.).

Społeczno-ekonomiczne zasady po­
działu dochodu narodowego w gospo­
darce socjalistycznej — 20.IV.1979 r. 
(zamiast 12,11.1979 r.)

Strategia społeczno-gospodarczego 
rozwoju Polski w latach 70-tych — 
25.V.1979 r. (zamiast 2.IV.1979 r.).

Gospodarcze miejsce Polski w Eu­
ropie i w świecie — 28.V.1979 r. (za­
miast 9.1 V. 1979 r.).

Integracja gospodarcza krajów so­
cjalistycznych w ramach RWPG — 
4.VI.1979 r. (zamiast 7.V.1979 r.).

Wykłady z matematyki emitowane 
będą w następujących dniach: 2O.XI. 
1978 r.; 27.XI.1978 r.; 4.XTT.1978 r.; 
11.XH.1978 r.; 18.XII.1978 r.; 8.1.1979 r. 
15.1.1979 r.; 22.1.1979 r.; 5.II.1979 r.; 19.11. 
1979 T.; 26.11.1979 r.; 12.ni.1979 r.; 19.III. 
1979 r.; 26.111,1979 r.J 2-IV.1979 r.; 9.IV. 
1979 r.; 23.IV.1979 r ; 30.IV.1979 r.; 7.V. 
1979 r.; 14.V.1979 r.; 21.Y.1979 r.

WINCENTY KAŻMIERCZAK
S listopada 1978 r. zraarfi w Ło­

wiczu w wieku, lat 74 WINCEN­
TY KAZMIĘRCZAK, nauczyciel, 
artysta, gawędziarz, miłośnik t 
propagator księżackiej kultury re­
gionu łowickiego, wychowanek 
Państwowego Seminarium Nau­
czycielskiego w Łowiczu, podin­
spektor szkolny do spraw zwal­
czania analfabetyzmu, pierwszy 
prezes i współorganizator Towa­
rzystwa Przyjaciół Łowicza 1 Zie­
mi Łowickiej, członek wielu orga­
nizacji społecznych —- ZNP 
ZBoWiD, Tow. Przyjaciół Muze­
um 1 wielp innych. Zmarły od­
znaczony był Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotą Odznaką ZNP i wieloma od­
znaczeniami, jakie w okresie 33 
powojennych lat nadawane feyly 
działaczom społecznym.

Wincentego Kaźmierczaka wydała 
ziemia łowicka; był jej wierny 
prze? całe swoje życie jako nau­
czyciel, artysta gawędziarz, sła­
wiąc jej krajobraz, obyczaje, pra­
cę i patriotyzm jej ludu, księżac- 
ką jego dumę i tradycje. Swoje 
pogłębione obserwacje cech Księ- 
żaków zawdzięczał długoletniej 
pracy nauczycielskiej, między in­
nymi w Goleńsku pod Łowiczem. 
Wnikliwe swe obserwacje utrwa­
lił i propagował w gawędach, peł­
nych naturalnego humoru i społe­

FILOZOFIA, SOCJOLOGIA

Marcin Czerwiński: SAMOT­
NOŚĆ SZTUKI. PIW, Warszaw^ 
1978, s. 174. cena 25 zł.

Hoimar von DHfurth: DZIECI 
WSZECHŚWIATA.’ PIW, Warsza­
wa 1978, s. 110, cena 45 zł.

POPULARNONAUKOWE

Henryk Mąka: hEJS W ROK 
2000, KiW, Warszawa 1978, s. 281, 
cena 60 zł.

WODA BOGACTWEM CZŁO­
WIEKA Kiw, warszawa 1978, s. 
286 — cena 50 zł.

BELETRYSTYKA

Maria Jadwiga Łęczycka: MU­
SI RODZIC. LSW, Warszawa 1978, 
s. 194, cena 23 zł.

Edna O»Brien: CZEKAJĄC NA 
MIŁOŚĆ. KiW, Warszawa 1978 s. 
174, cena 20 zł.

PEDAGOGIKA, POMOCNICZE

Tadeusz wieżan: OCH! JAKI 
PIĘKNY JEST ŚWIAT. Centralny 
Ośrodek Metodyki Upowszechnia­
nia Kultury, warszawa 1978, s. 76, 
cena 25 zł.

Henryka Szarek: KONSERWA­
CJA WYROBÓW WŁÓKIENNI­
CZYCH. Cz. I., Wyd. Szkolne i 
Pedagogiczne, Warszawa 1978, s. 
194, cena 15 zł.

Henryk Chwiałkowski: DYDAK­
TYCZNO-WYCHOWAWCZE FUN­
KCJE PRZEDSIĘBIORSTW. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warsza­
wa 1978, s. 234, ceną 35 zł.

PIĘKNA NASZA POLSKA CA­
ŁA. Centralny Ośrodek Metody­
ki Upowszechniania Kultury, 
Warszawa 1978. s. 206, cena 35 zł.

Adam Płocki: MATEMATYKA 
DLA TECHNIKUM NA PODBU­
DOWIE ZSZ DLA PRACUJĄ­
CYCH. Semestr V. Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne, Warsza­
wa 1978, s. 190, cena 12 zł.

Oleg Kabardin Władimir Otłow, 
Ałła Ponomariewa: FIZYKA. ZA­
JĘCIA FAKULTATYWNE. Cz. 1 
Wydawnictwa Szkolne i Pedago­
giczne, Warszawa 1978, s. 258, ce­
na 43 zł.

Barbara Chrzan-Fekuch, Wacław 
Zawadowski: MATEMATYKA 4 
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cznego autentyzmu. Stworzył ga­
wędziarski typ „Indrejki”, kobie­
ty mądrej, dociekliwej i wiodącej 
niewidocznie jakby, ale konsek­
wentnie 1 zdecydowanie Zabosta 
czy Kulawiaka.

Ten typ gawędziarstwa wyni­
kającego z autentycznych sytuacji 
wykorzystały radio i telewizja. 
Wincenty Każmierczak bvi 
wspaniałym konferansjerem We­
sołego Autobusu. Miarą wartość 
artystycznych i społecznych Win­
centego Każmierczaka było • wy­
słanie go ź zespołem ludowym do 
USA dla ożywienia i zacieśnienia 
kontaktów Macierzy i Polonią a- 
merykańską.

Słuchała jego gawęd cała Polska.
Przez całe swoje żvcie był ak­

tywnym członkiem ZNP. zwłaszcza 
na odcinku pracy kulturalno-oś­
wiatowej. Był tąkże członkiem 
ZSL.

W okresie okupacji hitlerow­
skiej działał w organizacji TON. 
Był żołnierem AK.

W dniu 7 listopada Łowicz i 
ziemia łowicka reprezentowane 
przez tysiące obywateli odprowa­
dziły Wincentego Każmierczaka na 
Cmentarz Kólegiacki w Łowiczu.

CZESC JEGO PAMIĘCI!

PORADNIK PUA NAUCZYCIELA. 
Wydawnictwa Szkolne i Pedagogi­
czne, Warszawa 1978, 8. 124, cena 
24 zł.

Adam Płocki: Zeszyt-przewod- 
nik. MATEMATYKA. Cz. V. Wy­
dawnictwa Szkolne i Pedagogi­
czne, Warszawa 1978, s. 124, cena 
10 zł.

Zdzisław Sobczyk, Feliks Wyktf: 
ZESZYT-PRZEWODNIK. CHEMIA 
CZ. 1. Wydawnictwa Szkolne i 
Pedagogiczne, warszawa 1978, s. 
66, cena 10 zł

Stanisław Lipko: BIOLOGICZNE 
ZASOBY ZIEMI W GOSPODAR­
CE CZŁOWIEKA. Wydawnictwa 
Szkolne 1 Pedagogiczne, warsza­
wa '1978, 8. 213, cena 32 zł.

Antoni Niederlińskl: MIKRO­
KOMPUTERY I MINIKOMPUTE­
RY. Poradnik technika automaty­
ka. Wydawnictwa Szkolne i Peda­
gogiczne, Warszawa 1978, s. 262 
cena 44 zł.

Zebrał i opracował Krzysztof 
Tuszyński: DOKUMENTACJA TE­
CHNICZNA. Materiały do naucza­
nia kl. II technikum budowlane­
go, Wydawnictwa Szkolne i Pe­
dagogiczne, warszawa 1978, s. 256, 
cena 18 zł.

Julian Gaweł, Irena Mólska: A- 
NALIZA TECHNICZNA W 
PRZETWÓRSTWIE MLECZAR­
SKIM. Wydawnictwa Szkolne i 
Pedagogiczne, Warszawa 1978, s. 
246, cena 17 zł.

Alicja Bilska, Ryszard Flasza: 
ORGANIZACJA PRACY SPOŁE­
CZNEJ W PRZEDSIĘBIORST­
WACH- KiW Warszawa 1978, s. 
297, cena 50 zł.

Praca zbiorowa: APARATURA 
KONTROLNO-POMIAROWA W 
PRZEMYŚLE CHEMICZNYM. Wy­
dawnictwa Szkolne i Pedagogicz­
ne, warszawa 1978, s. 378, cena 24 
zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
Sztandary szkolne i harcerskie • 
wykonuje wyspecjalizowana Pra- 
cownia „Haft Artystyczny” mi- = 
Strzowie Zofia i Henryk Kledzik, 
61-892 Poznań, ul. Kościuszki 76 : 
(narożnik ul. Armii Czerwonej 77) = 
telefon 502-14. Nagrodzona meda- I 
laml, gwarantuje najwyższą ja- | 
kość wykonania oraz dotrzymanie 
terminów. Szeroka rozpiętość cen. $

Sztandary — wykonuje Ewa Or­
lińska, 60-443 Poznań-Smochowice, 
ul. Muszkowska 13.

ESPERANTO -r NON-STOP! Kurs 
korespondencyjny dla wszystkich! 
Zapjsy codziennie! Informacje: 
Związek Esperantystów, ul. Jasna 
*, 00-013 Warszawa.
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SPECJALISTA Jest Tadzio — to me ma 
Gomory, Sodomy.rokuję kalen- 

wprowadzony 
Bardzo intere- 
na ten temat 
Jan Mulak.

Stan dzisiejszy szkolnego 
wychowania fizycznego ■ jest 
przejrzysty. Wiemy wszyscy o 
.'•ego zaletach, znamy wady. 
Niewątpliwie sport szkolny u- 
czynil ogromny postęp. Do­
tyczy to wszystkich jego a- 
spektów. Stromy zdrowotnej 
naszej młodzieży, jej sprawno­
ści ruchowej itd. Jednak nie 
we wszystkich grupach w tym 
względzie, jest dobrze. Bada­
no sprawę w resorcie oświaty 

. Nie najlepiej prezentują się na 
przykład młodzieńcy. którzy 
rozpoczynają służbę wojskową. 
Zaniedbania, jak twierdzą eks­
perci, są 'tu sporawe. Ogólnie 
rzecz sprowadza się do tego, 
że w pewnym okresie wieku 
chłopcy nagle jakby tracą o- 
chotę do uprawiania s-portu i 
bywa, że stronią od ruchu. 
Dlatego mamy takie a nie in­
ne efekty, wyrażające się ma­
łą wydolnością fizyczną pobo­
rowych.

Ale tę uwagę syngallzuję na 
marginesie, ponieważ — iak to 
wiele razy czyniłem — pragnę 
się zająć sprawą nauczycieli 
wychowania fizycznego. A i o- 
kazja jest po temu. Mianowi­
cie w tych, dniach około stu 

• najwybitniejszych nauczycieli 
wychowania fizycznego, nra- 
cujących w różnych szkołach, 
rozsianych na terenie całego 
kraju przybyło do Minister­
stwa. Oświaty i Wychowania. 
Byli wśród nich pedagodzy za­
służeni i zaawansowani w la- 
’ach i młodsi. Spotkali się z o- 
kazji 25-lecia Szkolnego Zwią­
zku Sportowego. Wymienili u- 
wagi. opowiedzieli o swoich, 
sukcesach i kłopotach. Część 
otrzymała odznaczenia pań­
stwowe i resortowe za zasłu­
gi w 'szkolnym sporcie i wy­
chowaniu fizycznym. To dob­
rze. że pamięta się o nauczy­
cielach i że ich się nagradza, 
bo na. to w pełni zasługują.

Było w tej uroczystości spo-

podsla- 
sporto- 

stanu 
raszej

ro ciepła, były słowa podzięki 
za ofiarność, której nauczycie­
lom nigdy nie brak. Zwłaszcza 
tym, którzy mając w szkołach 
zajęcia dydaktyczne, znajdują 
czas na pracę z młodzieżą po­
za zajęciami i prowadzą SKS. 
sa, z nią zawsze i wszędzie. Z 
okazji jubileuszu odznaczono 
w sumie 800 najaktywniej­
szych, najbardziej zaangażo­
wanych w pracy sportowej 
wychowawców sportowego na­
rybku.

. Muszę powiedzieć, że ludzi 
zainteresowanych problemem 
powiększania szeregów przy­
szłych sportowców i spraw­
nych fizycznie obywateli jest 
coraz więcej. W tym, co obią, 
widzą sens pełniejszego wyko­
rzystania szkół jako 
wowej bazy szkolenia 
wego, poprawiania 
sprawności fizycznej 
młodzieży od pierwszoklasi­
stów poczynając, kończąc na 
maturzystach.

To prawda, że objęcie całej 
młodzieży zorganizowanym 
szkoleniem sportowym nie jest 
w tej chwili możliwe. Nato­
miast taki proces może być 
wdrażany stopniowo. Wiele o 
tym się mówi w opracowa­
nym przez Ministerstwo O- 
światy i Wychowania progra­
mie rozwoju wychowania fi­
zycznego i sportu w najbliż­
szych latach. Cały duży roz­
dział dotyczy kadry nauczają­
cej. Warto podkreślić kilka fa­
któw.

Otóż obecnie w szkołach i 
innych placówkach oświato­
wo-wychowawczych 'zajęcia 
wychowania fizycznego i spor­
tu prowadzą:

— nauczyciele z pełnymi 
kwalifikacjami na poziomie 
studiów wyższych — 7301;

— nauczyciele z ukończo­
nym Studium Nauczycielskim 
z głównym kierunkiem wf — 
5696;

— nauczyciele z dodatko­
wym przygotowaniem wf i ab­
solwenci liceów .pedagogicz­
nych — 4400.

Same liczby jednakże mówią 
niewiele, dlatego kilka stów 
komentarza, by unaocznię so­
bie. jakie są. obecnie potrzeby. 
Mówi się, że w nowym syste­
mie edukacji niezbędne jest 
zatrudnienie w 1985 roku 35 
tys. nauczycieli, a w 1990 roku 
— około 40 tys. Z taką armią 
nauczycieli można będzie za­
cząć; w pełni realizować każdy 
ambitny plan, a taki, obok pla­
nu szkolenia kadry nauczają­
cej — również istnieje.

Wiele nadziel 
darz sportowy 
do szkolnictwa, 
sujący wywód 
zaprezentował
Czytelnicy rubryk sportowych 
i, kibice dobrze znają nazwi­
sko tego zasłużonego działacza 
trenera, publicysty, zbieracza 
i... polityka (był kiedyś bardzo 
aktywny w tej dziedzinie ży- . 
cla). Jan Mulak, spekulując 
wokół sprawy kalendarza 
sportowego, dotyka, niesłycha­
nie ważnego instrumentu w 
działalności sportowej, jakim, 
jest struktura sportu, w tym 
struktura również sportu 
szkolnego. Szuka on odpowie­
dzi na pytanie, co robie, by 
szkoląc, widzieć rozwój faleń- : 
tów i uzdolnionych ruchowo -i 
chłopców i dziewczęta nie tyl­
ko w odniesieniu do repre­
zentantów różnych grup wie- ".1 
kowych: młodzików, juniorów. 
Pisze:

„Krajowy system zawodów 
dla poszczególnych kategorii -ń 
wiekowych musi się opierać na. 
potrzebach rozwojowych pod 
stawowej masy przyszłych wy- 
czynowców. gdyż również 
wśród nich, a nie tylko w wą­
skiej. wyselekcjonowanej, czę­
sto przedwcześnie, grupie, 
znajdują się przyszli mistrzo­
wie. Na danym etapie mogą 
rozwijać się wolniej, ale za- ; 
chodzą często wyżej niż ak- | 
tiMlni mistrzowie młodzie­
żowi”.

Szerzej — to znaczy lepiej. 
Lepiej — to znaczy więcej. A 
przecież wszystkim nam o to 
właśitte chodzi.

MIECZYSŁAW BILSKI

Pan Tadzio jest specem 
On umie tak wiele 
Gdy inni pod piecem 
Ten — zawsze na czele.

Więc zrobi gazetkę 
I kącik pamięci 
Poświęci swój rozum 
I czas swój poświęci.

Wystrzj że chodniki 
Wypisze dyplomy

FRASZKI
O MIERNOCIE

Có tutaj dużo mówić, 
nie grozi mu bieda: 
po cenach komercyjnych 
umie siebie sprzedać.

ZDZIWIENIE

Rzeki szef, wyciągając 
do zastępcy dłonie:
— Jak to? Prawa ręka, 
a po lewej stronie? •

MIESZANIN A STYLÓW

Prócz punktowców7 w modzie 
też zamki na lodzie.

Bogusław Wieczorek

ŻYCZENIE

— Bodaibyj uczy! dzieci
cudze — 

jest to życzenie ponoć straszne 
Aie najgorsze ja wam

zdradzę: 
bodajbyś uczy! dzieci własne.

Obsłuży zawody, 
Jest niańka, i babka 
Pan Tadzio jest miody 
Buntuje się rzadko.

Z tej pracy tadzinej 
Wciąż laury i zyski 
Więc płyną nagrody.. 
Dla Tadzia?

Dla wszystkich!
Władysław Katarzyński

PRZED KONFERENCJA

Czemu tyle gazet 
kolego dźwigacie?
— Wszak ma być dyskusja;
zapomniałeś bracie?

A. Drozd-Starklnwa

POCIECHA

Tego, co osiągniecie 
Nikt wam nie odbierze.
Borjzie w szak... zapisane 
W arkuszu spostrzeżeń.

Krystyna Sylwestrzak

PODROŻĘ KSZTAŁCĄ
Poszedł po rozum do głowy 
i wrócił zdziwiony zaraz, 
gdy w- swojej mądrej głowie 
w cale rozumu nie znalazł.

Józef Bulatowlcz

SENS,REKLAMY
Sens i blask reklamy ginie — 
Kiedy buble w magazynie.

BIBLIOFIL SŁOMIANY ZAPAŁ

PROSZĘ

USIĄŚĆ

1 W społecznej ocenie dzisiej­
szej młodzieży uprzywilejowa­
ną pozycję zajmują opinie o 
niestosownym zachowywaniu 
się uczniów-nastolatków w 
przepełnionych autobusach i 
pociągach. Brak wychowania, 
-daniem opiniodawców, polega 
na bezpardonowym zajmowa­
niu przez młódź miejsc siedzą­
cych. z lekceważeniem lub i po­
gardą dla ludzi dojrzałych, a 
nawet bardzo wiekowych, 
zmuszanych w ten sposób do 
odbywania podróży na stoją­
co.

Nonsensem byłoby twier­
dzić. że podobne sytuacje w 
mniej lub bardziej drastycz­
nych postaciach nie występują. 
Zjawiska się zdarzają, przeja­
wiając niekiedy symptomy 
groźne przez swą częstotli­
wość. by nie powiedzieć maso­
wość. Niekiedy są poprzedzone 
zlopnięciem kilku flaszek pi­
wa, co poza rozpychaniem 
się. agresywnym zasiadaniem 
miejsc. pocia.ga bardzo 
sposób bycia, trywialne 
płaskie dowcipy. Ta 
młodzieży wymaga po 
ostrej t solidarnej reakcji ze 
strony obsługi środków pu­
blicznej lokomocji. pasażerów,' 
funkcjonariusza MO, jeśli taki 

głośny 
ulowa.
grupa 

prostu

jest w pobliżu Wylegitymowa­
nie rozhukanych’ młokosów, w 
rażących przypadkach zawia­
damianie szkoły to chyba środ­
ki na ogół skuteczne i sto­
sunkowo łatwe do realizacji. 
Byle rozgraniczyć swobodny, 
dobry nastrój i humor mło­
dych ludzi — od zakłócania 
porządku publicznego i ciągot 

' chuligańskich.

Jest jednak, jak zwykle, i 
druga strona medalu, kiedy 
niewłaściwe zachowanie się 
młodzieży w publicznych poja­
zdach prowokują obywatele 
całkiem dorośli. Widziano sy­
tuację następującą: w autobu­
sie. odbywającym kurs — zgo­
dnie z rozkładem jazdy 
przezna-czonym wyłącznie dla 
uczniów posiadaczy biletów 
miesięcznych, znaleźli się pa­
sażerowie w wieku lat 40—50. 
Zabrał ich z dobrego serca, czy 
może z mniej altruistycznych 
pobudek, kierowca, gdyż w po­
bliskim miasteczku odbywał 
się targ i pasażerowie gromko, 
hurmem a skutecznie tłoczyli 
się z kobiałkami, workami, 
plecakami. Kiedy Indziej sami 
uczniowie przekonywali za­
przyjaźnionego przez wspólne 
jazdy kierowcę: ..Niech pan 
zabierze, jakoś się zmieścimy, 
po co ludzie mają moknąć na 
przystanku". Sympatyczny 
gest. Za chwilę, po skutecznej 
inwazji pasażerów, uczniowie 
zaczęli ustępować miejsc star­
szym współtowarzyszom jazdy 
dla wszystkich już niewygod­
nej. I wówczas pewna ieimość 
na grzeczne słowa dziewczyny 
..proszę usiąść’’ — zamiast u- 
śmiechu ze słowem ..dziękuję" 
— rozpoczyna kazanie: „Pew­
nie, że możesz postać, iesteś 
smarkata i masz zdrowe nogi.

Nie myśl, ie tni robisz łaskę. 
Szybciej powinnaś się była do­
myślić". Uczennica jest zaże­
nowana, może nawet zaszoko­
wana. chyba ąie stroją inicja­
tywą. lecz agresywnością ko- 

. biety. Wtedy młodzież staje u: 
obronie koleżanki, równocześ­
nie jej niby docinając: „I po 
co takiej ustępujesz miejsca? 
Nauczyła. cię grzeczności? Na 
drugi raz . nie będziesz taka 
głupia”. Dziewczyńa doszła do 
siebie, ripostując: „A po coscie 
prosili kierowcę, by takich lu­
dzi zabierał?” Włączają się In­
ni uzurpatorscy pasażerowie. 
Sytuacja jak w komedii tamo­
wej — ale z wychowaniem 
mająca tyle wspólnego, 
przyjaźń psa z kotem.

Gdy później w szkole sly 
szato się uczniowskie komen­
tarze: „Po czorta ustępować 
miejsca takim babom jak. ta 
która objechała Baśkę z Ila?” 
— przyznam się, że nie bardzo 
wiedziałem, jak reagować.

Kto kogo ma wychowywać? 
Dorośli młodzież czy pice ver- 
sa?. Wypada, że tak i tak. Tyl­
ko że w podobnej do opisa­
nej tu sytuacji będzie to anty- 
wychowanie, zrodzi niepotrze­
bną i nietwórczą wzajemną 
niechęć dwóch pokoleń. Sama, 
szkoła jest tu trochę bezradna, 
praktycznie prawie nie ma 
wpływu na niewychowawcze 
postawy dorosłych. Zastano­
wić się można w związku z 
tym, czy zagadnienie należy 
sygnalizować tylko w czasopi­
śmie nauczycielskim? Tym 
bardziej, że wydarzenia auto­
busowe trzeba traktować na 
zasadzie pars pro toto, jako 
jeden tylko niechlubny przy­
kład.

.INTRUZ"

Szanuje książki 
tak wytrwale, 
że kart icb 
nie rozcina wcale.

Zbigniew UchnaSf
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MYŚLI TAKIE SOBIE
Najczęściej rozpoznsje się nagie praw dy, gdy sa okryte

Xks próbował się wybić, ale pewne osoby szybko wybiły 
mu to z głowy.

on
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wała.

I na państwowej bazie wznoszono prywatne nadbudo*

Oburzenie. Spał razem z sąsiadką... Na zebraniu.

Nie zabierał głosu w dyskusji. Zostawił w domu okulary.

<:zas to pieniądz. Bn Lecz kto dziś czs-s ma ’

Dzienniczek ucznia bywa nieraz ..gabinetem

Nie brak nam 
chęci do działania 
Widać to przecież... 
ną zebraniach.

Eugeniusz Korkosz 
®»xwvba«&sauMMnMMMMM

Józef Witkowski

Józef Bulatowlcz

Zbigniew Holodiuk


